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KOŁO POLSKIE
w przededniu otwarcia Parlamentu.

W iedeń  21 lutego.
(G. S.) W  Kole polskiem zupełna odwilż, 

straszna nawet „ pluta “ — potrzeb państwowych. 
O solidarności z Czechami niema już prawie i mo
wy, a popieranie prawdopodobnej ich obstrukcji 
uważane jest za wierutne kacerstwo, natomiast 
jak  muchy w lecie bzykają rojnie frazesy : „Co 
innego Clary, a co innego Kórber!", „Mamy ro
bić opozycję przeciw gabinetowi, w którym za
siada jeden z naszych członków ?“, „Potrzeby 
państwowe, to Mocium... bdzieju — Vogel friss, 
oder krepir, jak  mówi niemieckie przysłowie" 
(przysłowie niemieckie nie mówi „krepir", ale 
„stirb", uwaga kor.) i t. p. z nieskończoną gra
cją i głęboką mądrością stanu. Nawet lepsze ży
wioły Koła polskiego, które jeszcze w ostatniej 
kadencji parlamentarnej wiernie stały po stronie 
Czechów, są obecnie nadzwyczaj — pokojowo 
usposobione, a solidarność słowiańska, tak jak 
gdyby obco, brzmiała im w uszach. Snać papie
rowe fanfary p. Rutowskiego ogłuszyły wszyst
kich — naszych „miarodajnych".

Pokazuje się, żeśmy wstąpienie dra Piętaka 
do gabinetu odrazu należycie ocenili, uważając 
ten „czyn" Koła polskiego za zwinięcie chorą
giewki pod względem wszelkich dotychczas uro
czyście wygłaszanych „deklaracyj ": trwania wier
nego przy autonomicznym programie, znajdującym 
wyraz w solidarności prawicy.

Dziś strzępy tylko z tej solidarności. Odwilż 
zupełna usposobienia i — charakteru politycz
nego.

Objawiło się to wcale niedwuznacznie na dzi- 
siejszem posiedzeniu Koła polskiego, stojącego 
pod wrażeniem mianowania p. Bilińskiego guber
natorem Banku austro-węgierskiego i powołania 
go do Izby panów. Posiedzenie rozpoczęło się 
rozprawą o gospodarczych potrzebach kraju, któ
rych z pewnością jest bardzo wiele, a to nad
zwyczaj pilnych.

Tylko należałoby je  traktować z rzeczywiście 
krajowego stanowiska, nie klasowego. Między 
temi potrzebami pierwsze zajęła w Kole polskiem 
miejsce sprawa podrożenia taryf kolejowych dla 
wywozu drzewa z Galicji. Naturalnie, że hałas 
w tej sprawie wyszedł najpierw od żydów, któ
rzy przez to tracą na „geszefcie", polegającym 
na niszczeniu lasów w Galicji. Ale jak  to bywa 
np. w sprawach wódczanych, propinacyjnych, in
teres „obszarników" chadza ręka w rękę z ży
dowskim, przynajmniej źle przez pierwszych zro
zumiany interes, więc sprawę tę żydowską uzna
no za swoją czyli krajową i wkrótce będzie pod
niesiona wielka akcja Koła polskiego przeciw 
taryfom dla wywozu drzewa czyli za dalszem 
tak zwanem „rozbójniczem gospodarstwem" w la
gach galicyjskich.

Prawda, że chwilowo wskutek tego spadła 
fikcyjnie cena obszarów lasami pokrytych w Ga
licji, co jednak uważać należy raczej za owoco- 
dajną inwestycję na przyszłość, aniżeli za stratę. 
Jeśli bowiem Mosiek lub Icyk daje dziś „obszar
nikowi" za morgę lasu tyle a tyle koron, cho
ciażby to były i setki, mniej, to niech sobie 
zdrów daje, nie trzeba poprostu trwonić za bez
cen darów przyrody i nie trzeba sprzedawać lasu. 
S traty  w tem nietylko nie będzie, lecz pewny 
zysk, bo drzewo na targu światowym wciąż idzie 
co do ceny w górę, a Galicja nie potrzebuje się 
pod tym względem obawiać żadnej konkurencji,

bo lasy wszędzie ciągle szczupleją i w prze
mysłowej Europie jest ich stosunkowo bardzo 
mało.

Wywożenie drzewa, jako surowego materjału, 
nie może być także przykazaniem gospodarczem, 
bo to jest marnotrawienie przyrodzonego bo
gactwa kraju, dobre może dla Małej Azji, Sy- 
berji lub Afryki, ale nie dla kraju w środku 
Europy leżącego. Jeśli się wywóz drzewa z Ga
licji, tj. dalsze niszczenie jej lasów żydom opła
cać nie będzie, to następstwem tego być musi 
rozwój przemysłu drzewnego na miejscu, w 
kraju, a tego właśnie nam potrzeba. Chwilowy 
zysk „obszarnika" przy popycie większym za la
sami i lepszej cenie drzewa, jest także tak zwa
nem „rozbójniczem gospodarstwem" („Raubwirth- 
schaft"), którego w krajach gospodarczo rozwi
niętych strzegą się jak  ognia wiedząc, że takie 
gospodarstwo prowadzi do zniszczenia jednostki 
i kraju.

Zanim Koło polskie podniesiony w tym kie
runku krzyk pp. Kolischera, Byka i towarzyszy 
wzięło tak tragicznie, trzeba było przynajmniej 
choć trochę głębiej zastanowić się nad tą  rzeczą 
i nie uważać chwilowej stagnacji w handlu drze
wnym, albo raczej w niszczeniu lasów z a — „ka
tastrofę", skoro ta  mniemana a właściwie urojo
na strata, jest tylko korzystną inwestycją na 
przyszłość i pomnożeniem majątku i bogactwa 
krajowego.

Tymczasem Koło wybrało w tej sprawie de- 
putację do — ministra, złożoną z pp. dra Mi
lewskiego, dra Kolischera, barona Czecza, o. k. 

hofrata Strńszkięwicza i D. Abrahamowicza, na 
razie po wygadaniu się lżej odetchnąwszy.

Omawiano też i inne potrzeby, mianowicie 
sprawę budowy gmachów publicznych w Krako
wie, jako to : pałacu sprawiedliwości, szpitala 
wojskowego, starostwa i kilku innych budynków 
dla pomieszczenia zakładów naukowych. Dalej 
poruszono sprawę kolei zakopiańskiej, potrzebę 
pomnożenia filij Banku austro-węgierskiego — 
rzecz teraz bardzo na1 czasie — „sprawę świń
ską" t. j. szykan niemieckich dla przywozu nie
rogacizny z Galicji do Niemiec i kilka innych 

jeszcze spraw. Czy tylko tyle na raz nie jest za 
wiele ?

W  sprawie likwidacji
galicyjskiego Banku kredytowego.
Czytamy w Przeglądzie: „Likwidacja intere

sów galic. Banku kredytowego we Lwowie wy
wołuje niezadowolenie wśród dosyć licznego gro
na bezpośrednio w niej interesowanych akcjona- 
rjuszy tej upadłej instytucji, to też zawiązali oni 
syndykat i dążą do tego, by ta  likwidacja od
bywała się bardziej jawnie, i by im przysługi
wało prawo kontroli nad nią, ponieważ zaś pra
wa tego nie chcą im przyznać osoby, kierujące 
obecnie akcją likwidacyjną, przeto syndykat 
wspomniany zamierza udać się do odpowiednich 
władz o pomoc. Akcjonarjusze ci, związani w 
syndykat, a usunięci od wszelkiego wpływu na 
tok likwidacji, reprezentują stan posiadania 750 
akcyj Banku kredytowego, czyli prawie piątej 
części wpłaconego kapitału akcyjnego.

Jak  wiadomo, cały kapitał akcyjny tego ban
ku wynosił miljon złr. i rozłożony był na 5.000 
akcyj, z których każda miała nominalną wartość 
200 złr. Większa część tych akcyj skoncentrowa
na była w ręku kilku rodzin lub osób, tak zw. 
wielkich akcjonaijuszy, z których każdy posiadał 
po kilkaset akcyj, reszta znajdowała się w ręku

tak zw. małych akejunarjuszy, posiadających po 
kilka lub kilkanaście akcyj.

Owóż zanim powierzono likwidację interesów 
galic. Banku kredytowego krakowskiemu banko
wi dla handlu i przemysłu, starali się wielcy 
akcjonarjusze wykupić owe akcje, znajdujące się 
w rękach małych akcjonarjuszy i istotnie wyku
pili ich dosyć dużo, płacąc ich właścicielom 50 
prc. gotówką, gwarantując wypłatę w pewnym 
terminie dalszych 25 prc. i przyrzekając im, że 
jeżeli po przeprowadzeniu likwidacji okaże się 
nadwyżka aktywów, to z niej otrzymają i resztę. 
Na te warunki nie chcieli jednak przystać po
siadacze 750 akcyj, związani w syndykat, o któ
rym na wstępie wspomniano, dlatego też wdano 
się z nimi w układy i zapewniono im bezpośre
dni udział w likwidacji w ten sposób, iż powo
łano dwóch ich reprezentantów do rady zawia- 
dowczej krakowskiego banku dla handlu i prze
mysłu, który przeprowadza likwidację. Reprezen
tantami tymi byli pp. Schiitz i dr. Wielowieyski. 
Obaj ustąpili jednak po kilku miesiącach, wi
dząc, że wpływ ich jest bardzo niewielki i że 
likwidacja odbywa się tylko tak, jak tego sobie 
życzą przedstawiciele banku dla handlu i prze
mysłu, który dba przedewszystkiem o to, aby ta  
likwidacja była dla niego rentownem przedsię
biorstwem. Skutkiem wystąpienia pp. Schiitza i 
Wielowieyskiego nie mają obecnie ci akcjona
rjusze dawnego banku kredytowego żadnego a 
żadnego wpływu na likwidację swych własnych 
interesów i dlatego wnieśli przez swój syndykat 
do komitetu likwidarów prośbę, by im pozwolo
no bliżej zapoznać się z treścią uchwał i doku
mentów, na których podstawie likwidacja i spo
sób jej przeprowadzenia zostały uchwalone.

Prośba ta  jednak została odmownie załatwio
na pod pretekstem, że nie jest uzasadniona ani 
w ustawie ani w statucie bankowym. Po tej od
mowie zażądał syndykat tych opozycyjnych ak
cjonarjuszy zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia, na którem zdanoby sprawę z do
tychczasowego przebiegu likwidacji i wybranoby 
komisję rewizyjną, mającą wykonywać nadzór 
nad likwidacją. Obecnie bowiem komitet likwi
dacyjny, ustanowiony przez Bank dla handlu i 
przemysłu, nie podlega żadnej a żadnej kontroli 
tych akcjonarjuszy, którym bardzo zależy na 
tem, ażeby aktywa banku kredytowego zostały 
jak  najkorzystniej zrealizowane, ale którym obo
jętny jest tok interesów Banku dla handlu i 
przemysłu, bo nie są jego akcjonarjuszami. I  to 
drugie podanie zostało załatwione odmownie, 
skutkiem czego syndykat zamierza zaapelować 
do interwencji władzy".

Wojna w Południowej Afryce.
Cronje zgubiony —  czy zastawiajmy sidła?

W kołach parlamentarnych krążyły we wtorek posłu
chy, że minister wojny otrzymał z Afryki nadzwyczaj za
dowalające telegramy, których jednak chwilowo ze wzglę
du na sytuację ogólną jeszcze nie ogłosi. Jedna z 
dość silnych pogłosek twierdziła, jakoby French za
szedł już Cronjemu tyły i dalszy odwrót jego do sto
licy zatamował; inna opiewała nawet, że Cronje jest 
dokoła osaczony i że już wkrótce będzie się musiał 
poddać. Wieść tę powtórzyły także Times, dodając 
jtdnak, że „podobno tak ma byću, ale za prawdę rę
czyć nie można. Położenie poprawiło się bardzo we
dług Timesów, a ogólnego pochodu naprzód w cen
trum nic już nie powstnyma. Daily News uważał 
położenie Crtnjego za rozpaczliwe i pozbawione wszel
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kiej nadziei. Podsekretarz Wyndham opowiadał, że 
jest zadowolony z tego, co się w Afryce dzieje. Sama 
królowa była uszczęśliwiona i dziękowała już podo
bno w osobnym pacierzu Panu Bogu za łaskę, którą 
jej wojskom, a mianowicie wojskom Robertsa okazał. 
Wtorkowe dzienniki londyńskie z rana utrzymywały 
chórem, że osaczenie Cronjego jest faktem jak najzu
pełniejszym, gdyż za Frenchem pośpieszył także Kel
ly Kenny i przyczepił się do obu skrzydeł armji 
Cronjego, tak, iż armja ta przykuta jest formalnie 
do miejsca i ani naprzód, ani w bok, ani w tył ru
szyć się nie może.

W dodatku brzmi jeden z telegramów, że Ro- 
berts wsadził na kolej kilka tysięcy żołnierzy i że 
wojsko to jedzie już do Bloemfontein, aby miasto to 
zająć, zanim mu zdoła nadejść na pomoc jaka kolu
mna boerska bądź z Transwaalu, bądź z Natalu, bądź 
z Przylądka.

Do Bloemfontein i Cronjego zdążały istotnie od
działy boerskie z pod Colesbergu. Było tam, jak te
raz donoszą, około 10.000 Boerów, lecz w ostatnich 
dniach liczba ta ogromnie stopniała, ponieważ więk
sza część śpieszy na pomoc Cronjemu. Czy z Trans- 
waalu i Natalu również posiłki dla Cronjego są w 
drodze, o tern telegramy nic nie mówią. Wczoraj był 
tylko ogólny telegram, że Kriiger zarządził wysyłkę 
„wielkich mas wojska44 do Oranji.

Cronje, przyjmując bitwę, mógłby się zakryć je 
dynie taborem, utworzonym z wozów, a to byłaby 
osłona bardzo słaba. Działa angielskie zniszczyłyby 
tabor i armję bezwątpienia w ciągu jednej godziny. 
Według brukselskiego Soir wszystkie wypadki, jakie 
co dopiero na zachodnim teatrze wojny zaszły, nie- 
tylko w sztabie boerskim były naprzód „przewidzia
ne14, ale nadto „ukartowane44. Według tego wyszedł 
Cronje z okopów z rozmysłem, stosownie do planu, 
który w porozumieniu z Krugerem sobie nakreślił, 
z rozmysłem przepuścił Frencha na północ, z rozmy
słem pozwolił mu zająć Kimberley itd Do Hagi nad
szedł nawet telegram od samego Krugera, który 
brzmi mniej więcej tak samo. Wszystko, co się dzie
je, zgadza się zupełnie z powziętym planem, zwy
cięstwo Frencha jest tylko „pozornem44 i „pozornemu 
powodzeniem jest także zajęcie okopów boerskich nad 
Modderriver, a sukcesy te obrócą się niebawem w 
niwecz w następstwie wypadków, jakie zajdą w Przy
lądku. Tak mniemają w kołach boerskich.

Według źródeł boerskich, Cronje zwrócił się nie 
na wschód, lecz na północ-wschód. Stał on ze swą 
armją na północ od Modderriver, podczas gdy Ja- 
kobsdal leży na południowym brzegu tej rzeki. Nie 
mógł on zresztą obrać sobie drogi do swej mety na 
Jakobsdal już z tego powodu, że stacja ta jest w ręku 
Anglików. Zwrot wojsk boerskich nieco w lewo, ku 
północnemu wschodowi, leży w naturze rzeczy. Jest,

tam niedaleko Boshof, którędy wiedzie kolej z Kim
berley do Bloemfontein. Cronje kroczy przeto na 
Aktmson do owego Boshof. skąd spodziswa się do
trzeć do stolicy Oranji koleją żelazną. — Od Jakobs- 
dalu do Bloemfintein jest w linji prostej 145 — 150  
km. i na przestrzeni tej niema kolei.

Jeszcze wczoraj londyńskie pismo Times wyraziło 
się o sytuacji w sposób następujący: „Położenie nad 
Modderriver i w Przylądku jest „osobliwe44. Od Co- 
lesberga do obozu Robertsa jest 240 km .; do stacji 
Da Aar mają Boerowie z Colesberga, Rennsburga i 
Arundel nawet nie 100 km. i zbliżają się do De Aar 
ustawicznie, a nadto zagrażają jeszcze bardziej stacji 
Hanover Rood, gdzie jest nadzwyczaj ważna linja po
boczna, łącząca koleje z Capetown i Port Elizabeth. 
Gdy Boerowie opanują Da Aar i Hanover Rood, Ro- 
berts fcęizie miał przecięty związek z południem i 
ustanie wówczas dowóz nad Modderrivar żywności 
i zapasów wojennych. Times, zwracając na te oko
liczności uwagę, mniemają, że Roberts ma wszelki 
powód działać z jak największą oględnością, aby sam 
nie dostał się w sidła, które zastawiał na Cronjego.

We środę zrana nadeszły istotnie wiadomości, do
wodzące, że Cronja nietylko nie jest zgubiony, ale że 
przeciwnie, zadaje bardzo poważne klęski ścigającym 
go Anglikom.

Wobec takich niespodziewanych zwrotów, należy 
także bardzo krytycznie przyjąć wiadomości o porzu
ceniu przez Boerów oblężenia Lulysmith i wyczeki
wać, czy nie mamy znowu do czynienia z jednym 
z mistrzowskich boerskich fortelów.

11 i i .  m
W  odpowiedzi na mowę ks. dra Jażdżewskie

go, której tekst podaliśmy w poprzednich nume
rach naszego dziennika, zabrał głos w sejmie 
pruskim minister spraw wewnętrznych Rheinba- 
ben i przemówił jak następuje:

IV. „Mości Panowie! Nie spodziewałem się dziś 
znowu dyskusji polskiej. Poseł Jażdżewski zarzucił 
mi, że w poprzedniej mojej mowie wystąpiłem z oskar
żeniami. Tak się rzecz nie miała, lecz przeciwnie 
poseł Jażdżewski wystąpił z ciężkimi zarzutami prze
ciwko administracji państwowej, które musiałem ode
przeć. I dziś on zniewolił mnie do odpowiedzi na 
jego wywody.

Poseł Jażdżewski powołał się nasamprzód na o- 
świadczenie naczelnego prezesa Wjlamowitza w Krem  
Ztgf że on nigdy nie uprawiał polityki ngodowej. 
Z tego oświadczenia wysnuł pan poseł wniosek, że

rząd nigdy nie chciał zgody, i tern się tłomaczy ener
giczne stanowisko, które zająłem wobec Polaków. Mo
ści Panowie, mem zdaniem takiego znaczenia oświad
czenie pana Wilamowitza nie ma. Nie zaprzeczył on, 
że starał się o pogodzenie żywiołów w Polsce, za
przeczył natomiast, jakoby uprawiał taką politykę 
ugodową, jaką mu podsuwa artykuł Kolnische Z tg. 
Gazeta ta twierdziła, że pan Wilamowitz usiłował 
Polaków zjednać uległością i temu właśnie on w swo- 
jem oświadczeniu zaprzeczył. Że my tego rodzaju po
lityki ugodowej, o jakiej 4mówiła Kolnische Ztgf ni
gdy już uprawiać nie będziemy, o to postarali się, 
dzięki Bogu, sami Polacy, którzy nam zdarli zasłonę 
z oczu i odsłonili swoje zamiary.

Poseł Jażdżewski twierdził znowu, że cała poli
tyka pruska ma na celu gnębienie Polaków, którzy 
od administracji doznali wielkiego rozczarowania. Za
pytuję: Komu zawdzięcza prowincja polska przede- 
wszystkiem swój rozwój ? Rządowi praskiemu! Kto 
oswobodził włościan polskich ? Rząd pruski! Kto 
podniósł polski stan średni ? Rząd pruski, który 
wszędzie dostarczył środków naukowych, a polski 
stan średni z nich korzysta. Gdzie prasa polska do
znaje takiej wolności jak w Prusach? Cały ekonomi
czny rozwój prowincji poznańskiej zawdzięczać na
leży przedewszystkiem rządowi pruskiemu. Budując 
wszędzie koleje, dając środki na meljoracje krajowe, 
postarał się rząd o to, że prowincja poznańska znaj
duje się dziś w kwitnącym stanie. Życzę tego pro
wincji z całego serca i cieszy mnie to niewymownie; 
muszę jednak zaprotestować przeciwko temu, jakoby 
rząd konsekwentnie usiłował Polaków gnębić. Dema
gogiczny polonizm, skierowany przeciwko podstawom 
państwa, będziemy tłumili teraz i zawsze. (Brawo! na 
prawicy. Poseł Motty: Nie obawiamy się!).

Poseł Jażdżewski poruszył dalej rótne sprawy, 
wchodzące w zakres mojej administracji, twierdząc, 
że mierzymy nierówną miarą. Zarzucił mianowicie, że 
nierówne to traktowanie uwidocznia się w dziedzinie 
zebrań Towarzystw. Stanowczo temu przeczę i powta
rzam raz jeszcze: proszę mi wymienić pozytywne 
wypadki, w których rzekomo nie mierzono równą 
miarą; wówczas postaram się na to odpowiedzieć. 
Skoro się wykaże, że władze niższe dopuszczają się 
nadnżyć, postaram się temu zaradzić. Ogólnikowe 
twierdzenia niczego nie dowodzą.

Poseł Jażdżewski powiedział, że polskie stowa
rzyszenia nie odsuwają bynajmniej od siebie Niem
ców. Że Niemcy nie należą do polskich towarzystw, 
dzieje się to dlatego, ponieważ w polskich towarzy
stwach toczą się obrady w języku polskim, nie mo
żna przeto pracować wspólnie z Niemcami. Mości pa
nowie ! Powiedziałem joż w poprzedniej mojej mowie : 
najcięższym zarzutem, jaki zrobić trzeba Polakom, 
jest, że systematycznie odłączają się od Niemców, z
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(Ciąg dalszy).

— Tak, tak, to być może, jednakże senat 
nie może przy rewizji zgłębiać procesu — rzekł 
Włodzimierz Wasiljewicz z poważną miną u- 
rzędową, przypatrując się popiołowi na cyga
rze. — Obowiązkiem senatu jest tylko zważać 
na właściwe zastosowanie ustawy i jej dobre 
wytłomaczenie.

— Zdaje mi się jednak, że to przecież cał
kiem niezwykły wypadek-

— Wiem, wiem. Przecież wszystkie wypadki 
są niezwykłe. Zrobimy, co zrobić należy. Tem 
już wszystko powiedziałem. Popiół trzymał się 
wprawdzie jeszcze na cygarze, dostał jednak już 
rysę i groziło mu niebezpi ej ze ństwo. Wolff spy
ta ł :  „Pan rzadko przyjeżdża do Petersburga, 
prawda ?u i trzymał cygaro w ten sposób, aby 
popiół nie mógł spaść; mimoto jednak okazywał 
on chęć oddzielenia się od cygara i Wolff zbli
żył się ostrożnie do popielniczki, w którą popiół 
spadł.

— Ależ to straszne nieszczęście z Kamen- 
skim — rzekł następnie. Był to dzielny czło
wiek. Jedynak. Zwłaszcza położenie matki — 
dodał i powtórzył potem słowo w słowo prawie 
wszystko, co o tej sprawie w Petersburgu wszyscy 
mówili.

Dodał jeszcze kilka słów o hrabinie Jekate- 
rynie Iwanownej i jej zapale dla nowej sekty 
religijnej, wcale tej ostatniej nie potępiając, lub 
też ją  usprawiedliwiając, dał tylko do zrozumie
nia, że przy swej wyższości wcale nie odczuwa 
jei potrzeby i pocisnął guzik dzwonka elektrycz
nego.

Niechludow wstał i pożegnał się.
— Jeżeli to panu nie jest nieprzyjemne, to

proszę pana do nas na obiad — rzekł Wolff, 
podając mu rękę — tak może we środę. Óędę 
mógł już panu powiedzieć, jaki wyrok zapadł w 
tej sprawie.

Było już późno, więc Niechludow pojechał do 
domu, t. j. do ciotki.

XVII.

Obiad u hrabiny Jekateryny Iwanówny by- 
zwykle o godzinie w pół do ósmej, a usługiwano 
przy nim na całkiem nowy, dla Niecki udowa je 
szcze nieznany sposób. Służący wnosili półmiski 
i natychmiast oddalali się, tak, że siedzący przy 
stole musieli sami sobie brać potrawy. Natural
nie, mężczyźni jako płeć mocniejsza, niedozwa- 
lali kobietom bezpotrzebnie się trudzić, i sami 
brali na się cały ciężar, usługując zarówno pa
niom jak  i sobie samym. t. zn. podawali półmi
ski i nalewali trunki. Gdy jedno danie już się 
skończyło, wtedy pociskała hrabina guzik przy
mocowanego do stołu dzwonka elektrycznego, 
służący zjawiali się bez szmeru, zbierali nakry
cia i szybko je zmieniali i wnosili następne da
nie. Potrawy były wyszukane, tak samo i wina: 
W obszernei, jasnej kuchni urzędował francuski 
kucharz „en chef“ z dwoma biało ubranymi kuch
cikami. W  obiedzie brało udział sześć osób, a 
mianowicie hrabina, hrabia, ich syn — zgryźliwy 
oficer gwardji, który się łokciami opierał na sto
le — Niechludow, francuska lektorka i główny 
zarządca, który przyjechał z dóbr hrabiego.

I tutaj rozmowa zeszła na pojedynek. Wszy
scy łagodnie sądzili Posena, ponieważ bronił 
honoru swego munduru, tylko hrabina Jekate- 
ryna Iwanówna w swej wolnomyślności potępiała 
mordercę.

- Naprzód zapijają się tak, że aż rozum tra 
cą, a potem mordują ieszcze zacnych, młodych 
ludzi! Zp nic w świecie nie puściłabym tego pła
zem! — rzekła.

— Tego rzeczywiście nie mogę pojąć— ode
zwał się hrabia.

— Ja  wiem przecież, że ty nigdy nie pojmu

jesz tego, co mówisz — rzekła hrabina i dodała, 
zwracając się do Niechludowa:

— Wszyscy mnie pojmują, tylko mój mąż 
nie. Powiadam, że mi żal matki! On nie powi
nien mordować, a potem jeszcze tryumfować.

Teraz syn, który dotychczas siedział w mil
czeniu, wziął stronę mordercy i rozpoczął z m a
tką dysputę, starając się w słowach wcale nie
delikatnych udowodnić, że Posen, jako oficer, nie 
mógł inaczej postąpić, gdyż w razie przeciwnym 
zmusiłby go sąd oficerski do wystąpienia z puł
ku. Niechludow przysłuchiwał się, nie biorąc 
udział a w rozmowie, pojmował, jako były oficer, 
wywody młodego Czarskiego i uznawał je, uwa
żał je  sam jednak za niesłuszne i mimo woli po
równywał oficera, który zabił drugiego^ w poje
dynku, z tym ślicznym, młodym więźniem, któ
rego widział w więzieniu, a który z powodu 
zabójstwa wśród bójki został skazany na ka
torgi.

Wypadek ten przedstawił Towarzystwu. Z po
czątku zdawało się, iż hrabina zgadza się ze zda
niem siostrzeńca, następnie jednak zachowała, 
tak jak  i inni milczenie i Niechludow spostrzegł, 
że musiał w tem towarzystwie popełnić coś nie
odpowiedniego.

Wieczorem, wkrótce po obiedzie, zaczęła się 
zgromadzać publiczność na zebranie w wielkiej 
sali, gdzie wyłącznie w tym celu ustawiono rzę
dami krzesła z rzeźbionemi oparciami, i za wiel
kim stołem karło i mały stolik z karafką wody 
dla mówcy, w celu usłyszenia Kiesewettera.

Przed podjazdem zatrzymywały się wspaniałe 
powozy. W bogato urządzonym salonie siedziały 
panie w jedwabiach, aksamicie i koronkach, 
z fałszywymi włosami, mocno wysznurowane i ze 
sztucznymi biustami. Między paniami siedzieli 
i paiowie, wojskowi i cywilni, i pięciu prostych 
ludzi — dwu parobków, jeden kramarz, jeden 
służący i jeden woźnica.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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którymi, według woli Bożej, powinni w prowincji 
wspólnie pracować. Przytoczyłem wówczas na to do
wody, przytoczę je i teraz. Wiem bardzo dobrze, że 
to dla panów jest nieprzyjemne. Mam jednak obowią
zek wobec kraju otworzyć oczy na to, w jaki sposób 
Polacy scbie postępują i jaV cała prasa polska znaj
duje się w sprzeczności z oświadczeniami posłów pol
skich.

W Poznańskiem już maleńkim dzieciom wpaja się 
nienawiść do Niemców; mają się one zdała trzymać 
od nich w domu, kościele i szkole. Kilka na to przy
kładów. (Tu minister odczytuje wiersz z Pracij o pol
skiej mowie).

Mości panowie! Nienawiść do Niemców wpaja się 
nietylko dzieciom, ale i osobom dorosłym. Z wielką 
gorliwością przeszkadzają Polacy wspólnemu pożyciu 
z Niemcami i to nietylko z protestantami, ale agita- 
<ya ta skierowana jest również i przeciw katolikom 
niemieckim. Dawniej używano jeszcze wyznania jako 
płaszczyka. Dziś i tego już zaniechano. Mam przed 
sobą artykuł, skierowany przeciwko małżeństwom 
Polaków z niemieckimi katolikami. Powiedziano w 
nim:

Takie małżeństwa są nieszczęściem nietylko dla 
naszej narodowości, ale i dla naszej świętej religji. 
Naród nasz, będący pod obcem panowaniem, przywykł 
do uległości. Zuosi on cierpliwie ciężary, na niego 
nakładane, z pokorą i bez szemrania, słowem, zgina 
kolana przed nieprzyjacielem.

Hańba przeto Polkom, oddającym Niemcom rękę 
i serce, które bić powinno dla naszej ojczyzny; hań
ba Polkom, zaprzedającym się nieprzyjacielowi!

Hańba młodzieńcom, którzy żenią się z Niemka
mi, stając się służalcami naszych nieprzyjaciół! I na 
to mamy być spokojni? Tak daleko jeszcze nie za- 
szliśmy 1

(Brawo 3 u konserwatystów i narodowo-libera
łów).

Poseł Jażdżewski poruszył dalej zmianę nazw 
miejscowości. Nie mógł jednak przedłożyć pozyty
wnych dowodów. Mości panowie, gotów jestem każdy 
tu przytoczony wypadek zbadać i w danym razie złe- 
naprawić. O ile mi wiadomo, zmiana nazw miejsco
wości następuje na wniosek większości rady gminnej 
i nie znam ani jednego wypadku, żeby od procedury 
tej odstąpiono, (A sprawa Żytowiecka? Red.).

W końcu mówił poseł Jażdżewski o prasie, żaląc 
się na małostkowe zarządzenia wobec prasy polskiej. 
Naturalnie, że prasa polska jest „nieco ostrzejszaw, 
niż potrzeba. Będę się starał dowieść, na czem pole
ga owa „ostrość", o jakiej mówił poseł Jażdżewski. 
Wywodził on, że jeśli prasa polska zbyt ostro prze
mawia, winić za to trzeba Niemców, mianowicie to
warzystwo HKT. Powołał się na pewien artykuł, za
lecający wywłaszczenie ziemian polskich, wyciągaj.jc 
z tego wniosek, że nie powinienem pozwolić, aby 
urzędnicy byli członkami towarzystwa hakatystyczne 
go Ależ, panowie, artykułu tego bynajmniej nie po
chwalam. Sądzę, że pomysł wywłaszczenia Polaków 
jest niewykonalny. Pytam jednak, czy winić należy 
moich urzędników, że jakiś członek stowarzyszenia 
hakaty stycznego ogłasza podobny artykuł ? Dlaczegóż 
żądacie panowie, żeby moi urzędnicy wystąpili z rze
czonego towarzystwa? (Zaprzeczenie u Polaków).

Mości panowie, pokażcie mi w prasie niemieckiej 
takie podburzające artykuły, z jakiem i spotkać się 
można w prasie polskiej. I ta służę dowodami i od 
daję je pod sąd panów i wysokiej Izby. Goniec 
Wielkopolski wydał kalendarz na rok 1900, w któ

rym znajdują się następujące wywody o wojnie z ro
ku 1870:

Znowu zabłysła gwiazda zwodnicza pod postacią 
wojny prusko francuskiej. Mój Boże! ileż tu się mia
ło nadziei  niestety, była to mrzonka biedaka o
skarbach, których nawet oglądać mu nie wolno. Li
czyliśmy, że jeżeli nad Francją „gloria" zajaśnieje, 
to i u nas, jeżeli nie wolność zupełna, to przynaj
mniej znośniejsze stosunki zapanują. Niestety, ułuda 
ta rozprysła się jak meteor z chwilą nadejścia nie
pomyślnych wiadomości z pola w\alki. Wiadomość o 
każdej przegranej bitwie przez Francuzów uderzała 
jak taranem w nasze serce, a sromotna klęska Na
poleona pod Sedanem bodąj czy nie boleśniej odczuta 
została przez nas, aniżeli w samęj Francji.

(Słuchajcie! słuchajcie! na prawicy i u narodowo- 
liberałów).

Następnie kalendarz ten, rozszerzany w niemie
ckim kraju i na praskiej ziemi, tak opisuje pruskie
go orła:

Jest on chytry i przebiegły; w dalekiej przeszło
ści ulegał naszemu białemu orłowi, niby to go bro- 

• nił, niby pomagał, w rzeczywistości zawsze zdradzał, 
z wiekami oczywiście w pierze porastał. Pokonawszy 
drobniejsze ptaki, rozszerzywszy rewir swego pano
wania, zdawało się, że społecznie zadowolony, uży
wać będzie swej potęgi bez szkody sąsiadów. Dumę 
i zuchwałość posunął i wykształcał do tego stopnia, że 
każdemn wojnę wypowiedział itd. itd. Ten orzeł bez
sprzecznie jest jednym z najniebezpieczniejszych, jest 
on bowiem nć „nasycony w swej chciwości.

Mości panowie, tak mówi się o orle, herbie króla 
pruskiego.

W Gońcu Wielkopolskim z 31 grudnia jest na- 
stępnjący artykuł sylwestrowy:

Ostatni rok bieżącego wieku dobiega kresu a 
z nim znika XIX stulecie. Był to wiek niezliczo
nych wielkich wynalazków, wiek pary i elektrycz
ności, niesłychanych przewrotów, ale równocześnie 
wiek daremnych usiłowań celem odzyskania niepodle
głości.

Mcści panowie, podobnych artykułów mógłbym 
panom więcej przedłożyć; zaniecham jednak tego, 
pragnę jeszcze tylko zakończyć odczytaniem ody na 
pamiątkę odsieczy Wiednia przez króla polskiego Sobie
skiego :

Chociaż i dziś znosimy wiele cierpień,
Chociaż Ojczyzna poszarpana w kawały,
My Polacy pracujemy i czuwamy,
Stawiając opór naciskowi siłą tytanów 
W nadziei, że praca dokona cudu 
I powstanie nowa Polska!

Mości panowie, po tem, co tu panom przedstawi
łem, pozwolę sobie twierdzić, że wywody posła Jaż
dżewskiego nie są uzasadnione. Niemcy nie są zacze
piającymi, lecz zaczepionymi. Bronią się oni prze
ciwko tego rodzaju ciężkim zarzutom i nie zakłócają 
pokoju. Naszym obowiązkiem jest mieć otwarte oczy 
na tego rodzaju zjawiska w prasie i żądać, aby Po
lacy coraz bardziej czuli się Prusakami. Gdy to się 
stanie, wtedy dopiero będziemy mogli pomyśleć o po
lityce pojednawczej. (Brawo! u konserwatystów i na
rodowo liberałów).

ZE ŚWIATA.
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Prasa rosyjska o Sienkiewiczu. — Tragiczna uczta wesel
na. — Ukąszona przez wściekłego szczura.

Z okazji 25-letniego jubileuszu Henryka Sienkie
wicza Birż. Wiedomosti zamieszcza feljeton p. t . : 
„Jeremiasz literatury polskiej", poświęcony Sienkiewi
czowi. Autorem artykułu jest p. Dubinskij. Zaczyna 
on go od następnjącej anegdotki: „Kiedy pewnego
razu — pisze Dubinskij — Francuzowi, Anglikowi, 
Niemcowi i Polakowi zadano do wypracowania mono- 
grafję wielbłąda, Fran-caz adał się do ogrodn zoolo
gicznego, spojrzał aa wielbłąda i poszedł do domu, 
aby zacząć go opisywać, Anglik w tym celu wybrał 
się na Saharę, Niemiec drogą filozoficznych rozmy
ślań doszedł do zbadania istoty wielbłąda — a Po
lak mónografję wielbłąda zaczął rozpatrywać z pun
ktu narodowego, w związku ze sprawą polską".

„Jest io wprawdzie anegdota tylko, lecz nie brak 
w niej odcienia prawdy". „Cała nauka i sztaka pol
ska", zaznacza dalej p. Dubinskij, „tchnie owem pa- 
trjotycznem uczuciem. Mickiewicz, Kraszewski, Lele
wel, Moniuszko, Matejko, niechaj służą za przykład. 
Niema w polskiej literaturze Dostojewskich, Mendele- 
jewów i t. d."

1 Sienkiewicz również nie zdołał uniknąć tego 
losu. W sobie samym się zamknął, o swoich tyiko
myślał i pisał. W dziełach Sienkiewicza czuć, iż je
tworzy wielki talent. W „Bez dogmatu", „Ogniem i 
mieczem", „Potopie", „Panu Wołodyjowskim" — 
wszędzie widać geąjusz pisarza, który uczy przytem, 
wskazując na przeszłość. Ale jak się na fakty dzie
jowe zapatruje — dość przypomnieć Jeremiego Wi- 
śniowieckiogo, który w obrazie Sienkiewicza odtwo
rzony jest, jako bohater. W przeszłość patrzy i nią
się zachwyca, nie mogąc się od niej oderwać i idea
lizując we wszystkich szczegółach".

Krytyk rosyjski, unosząc się nad niepospolitą 
twórczością znakomitego pisarza, czyni Sienkiewiczo
wi zarzut, że jako gorący patrjota patrzy na wy
padki historyczne nie z punktu widzenia ich zależno
ści historycznej, lecz tylko sympatyj narodowo-poli- 
tycznych.

Jak donoszą z Charkowa, rozegrał się tam nie
dawno prawdziwie wstrząsający dramat. Pewna sie
demnastoletnia, niezwykłej urody dziewczyna zarę
czyła się z młodzieńcem z dobrej rodziny, który w 
Charkowie ukończywszy studja uniwersyteckie, zamie
rzał poświęcić się karjerze urzędniczej i udawał się 
w tym celu w głąb Rosji na stanowisko urzędnika 
celnego. Już przed kilku tygodniami młodziuchna 
narzeczona poczęła skarżyć się na dziwne osłabienie 
organizmu i utratę woli. Rodzice dziewczyny posta
nowili tedy odroczyć ślub młodej pary, lecz proje
ktowi temu sprzeciwił się pan młody, który konie
cznie pragnął wziąć piękną żonę na nowe swoje sta
nowisko w Kaukazie. Zdecydowano się wreszcie nie 
zwlekać dłnźpj z uroczystością ślnbną i w rzeczy sa
mej zaślubiny przyszły do skntkn i na gody wesel
ne sproszono liczne grono gości. Wszelako dziwne 
zachowanie się panny młodej poczęło zwracać na nią 
uwagę wszystkich. Podczas uczty weselnej podano jej 
puhar, którym ktoś z obecnych wzniósł zdrowie mło
dej pary.

Zaledwie jednak wzięła go do ręki, niespodzianie 
padła zemdlona na ziemię. Przerażony pan młody po
spieszył jej natychmiast z pomocą, lecz panna młoda 
odtrąciła go gwałtownie, a oczy jej zapłonęły dziwnie 
złowrogim blaskiem. Lekarz, sprowadzony natych
miast do chorej, skonstatował wodowstręt.

W okropnych męczarniach, wśród wszystkich ob
jawów owej straszliwej choroby, nieszczęśliwa dziew
czyna w kilka dni później wyzionęła dneha. Energi
czne dochodzenia, gdzie biedna ofiara wścieklizny za
czerpnęła -zarodki swojej straszliwej śmierci, przynio
sły zadziwiające rezultaty.

W lecie zeszłego roku dziewczę odwiedziło jednę 
z przyjaciółek swoich w jej majątku wiejskim. Po
nieważ w nocy dokuczało niezmierne gorąco, przeto 
posłano jej łóżko w sieni. Przez sen poczuła nagle 
palący ból w ręce, zapaliwszy światło, znalazło prze
rażone dziewczę ogromnego szczura pod poduszką, 
który we śnie ukąsił ją był w palec u ręki. Rana 
wówczas zagoiła się prędko i nikt jej nie opatrywał. 
Prawdopodobnie bjł to szczur wściekły.

K R O N I K A .
K ra k ó w , d n ia  22  lu tego •

Kalendarz kastlelay. We czwartek Katedry św. Piotra 
z Antioclfi; w piątek Florentego, wyznawcy i Piotra 
Damiana; w sobotę Macieja, apostoła.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), głuszce, cietrzewie, dropie i par- 
dwy, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dziki 
i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli ta posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa
micę.

Kalendarz astraaamłozay. Wschód słońca rozpoczął 
się «e czwartek o godkinie 6 minut 38 zachód przypada o 
godz. 5 ninut 9, długość dnia godziu 10 minąć 31.

Stan powietrza. Dnia 22-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 735 0, termometr +  9 2, wilgotność 91%, wiatr 
zachodni 10.

Repertuar teatru miejskiego }r
We czwartek, dnia 22 b. m.: . Kordjarr obrar Ł histor. 

w 5 aktach Jul. Słowackiego.
W piątek, dnia 23 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 24 b. m.: „Bogaty wujaszek * komedia 

w 4 aktach C. Karlweisa [nowość]. ’
W niedzielę, dnia 25 b. m.: „Bogaty wujao iZeku j.ome_ 

dja w 4 aktach.

Z dnia na dzień.
Lwowskiej Radzie miejskiej wy /pada dać co naj

mniej „mention honorable" za prz ystąpienie do sece
sji. Może być secesja artystyczna > literacka, dlaczego 
nie ma być secesji logicsaej ? - -  można płodzić ka- 
rykarytury na płótnie i aa pap ierze, dlaczego nie ma 
się uchwalić karykaturalnych warunków dzierżawy 
teatru? Wolnoć Tomku w swoim domku, a ponieważ 
teatr jest także domkiem, w ięc można w nim... ryby 
łowić.

To, <so uchwaliła Rada. lwowska, nie jest ani 
dzierżawą, ani spółką, ani zarządem miejskim — ni 
to ptak, ni to rak, ni pios, ni wydra, coś nakształt 
świdra, ale czy siak, czy tak, zawsze Kandyba du
rak. A najzabawniejsze to, że Kandyba sam nie wie 

jak  bltóąj określić warunki i dopiero z każdym kan
dydatem na opiekuna sztuki scenicznej będzie pro- 
wadził rokowania. Stworzy się więc rodzaj licytacji 
7-?in plur", kto da więcej, ten na czas pewien we
źmie w arendę scenę lwowską.

Naturalnie, że najlepszych warunków udzieli: gmi
nie lwowskiej nasz swawolny Tadeuszek. Gdyby miał' 
pieniądze własne, a nie mamy i taty, to gotówby 
p ła c ić  po .50 tysięcy rocznie, aby tylko być dy- 
rektorem. Bo przecie trzeba być czemś na świecie a 
Tadeuszek rozmaicie szczęścia próbował i  nizdv U  
się nie udawało. 6 J

Naprzód, chciał zostać mężem uczonym. Prowadzi, 
do togo droga przez gimnazjum, więc Tadeuszek od
dał się studjom gimnazjalnym. Ale już w 4 klasie 
poczuł, że genjusz jego nie nadaje się do suchego 
programu szkolnego, że mu zaciasno w tej dusznej; 
atmosferze.

Po paru latach odpoczynku, zdawało mu się że 
wyciąga do niego ręce boska Euterpe. Więc pojechał 
do Lipska kształcić się na... kompozytora. Ale Euterpe 
odwróciła się od niego bardzo niegrzecznie.

Rzucił się z kolei na pole literatury. Zaczął pra
cować w dzienniku papy — i do dziś dnia jeszcze 
wybiega uśmiech na lica każdego, kto sobie przypo-»  O    ' 1    nMiiutgu, m.LU su me przy po*

ł u t k i T c y g a r e t o w e ° 0 '  , , M o n o p o l “  z fabryki R lid o lfa  H e r lic z k i w  Krakowie
są już do nabycia w  s k ł a d z i e  s p e c j a l n y c h  T Y T O B f l  I jC^ YCt AI l

W Krakowie: plac maryacki — W Tarnowie: hotel krakowski. 2780
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mni recenzje teatralne Tadeuszka. Budziły one w swo
im czasie taką powszechną wesołość, że dla powagi 
pisma musiano Tadeuszka wycofać z dziennikarstwa.
0  Znów odpoczął, podróżując po prowincji, ale tu 
połóżmy szereg kropek...

Po niejakim czasie stanął Tadeuszek jako świa
dek w pewnym procesie. Kiedy go sędzia zapytał
0 zatrudnienie — wyjąkał po dłuższym namyśle: dła- 
maturg. Sądzono, że w ukryciu pisze dzieła sceni
czne, — tymczasem ów „dłamaturg“ miał oznaczać, 
że Tadzio się zajmuje, a raczej, że Tadzia zajmuje... 
teatr.

Na tej podstawie, a głównie za skrzętnem stara
niem płci niewieściej, został Tadzio dyrektorem tea
tru krakowskiego. Jak go prowadził, opowiemy 
osobno.

Obecnie Lwów chce go przytulić do swego łona.
1 przytuli — tak przynajmniej wskazują prognostyki. 
Korespondenci lwowscy donoszą, że Tadeuszek nałapał 
już w flaezeczkę sporo muszek lwowskich, ba ! złapał 
już największą muchę... marszałkowską.

Łatwo to zrozumieć, jeżeli się wie, a któżby te
go nie wiedział, że p. Stanisław Koźmian miał za
wsze wpływ na... księstwo badeńskie. A czcigodny 
ten mąż zawdzięcza Tadeuszkowi wystawienie „Lizy- 
stratyu. Żaden teatr szanujący się, a zwłaszcza przez 
kraj subwencjonowany, nie ośmieliłby się wprowadzić 
na scenę podobnej ohydnej pornografji. Tadeuszek o- 
śmielił się, — a polski mąż stanu, wydający fran
cuskie pismo za pieniądze tureckie, umie być wdzię
cznym.

Konserwatystów Tadzio więc już ma — liberali 
dadzą mu głosy dla miłości papy, a żydzi dla miło
ści... samych siebie.

U nas w Krakowie tylko Czas jako tako dotrzy
mywał kroku żydom w uwielbianiu Tadeuszka. Toć 
on dla nich wystawił „Nowe Ghetto**, paszkwil anty- 
chrześcijański, toć on, a nie kto inny wprowadzał 
na scenę „nagie dusze“, toć za niego każda sztuka 
narwana, wstrętna etycznie, pornograficzna, symboli- 
styczno warjacko-dekadencka, choćby najgłupsza i naj
nudniejsza, miała przywilej pierwszeństwa przed u- 
tworami rzeczywistej wartości. To też Tadzio, jako 
apostoł rozkłada, cieszył się najwyższem uznaniem w 
sferach naszej „elity“ żydowskiej.

Szczęśliwy! potęgą swego imienia stworzy sojusz 
konserwatywno-liberalno-żydowski. A kto zapłaci ko
szty utworzenia tego sojuszu? Naturalnie, że scena 
lwowska, a z nią sztuka narodowa. Ale jeżeli wo- 
góle Polacy są mądrzy dopiero po szkodzie, to dla
czego Lwowiacy mieliby stanowić wyjątek i zmą
drzeć przed szkodą? Nie ma ku temu żadnego ra
cjonalnego powodu. Przygodny obserwator.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej ua posiedzeniu w dniu 21 b. m. pod prze
wodnictwem p. Rotcera, uchwaliła wezwać Magistrat
0 zarządzenie uporządkowania walącego się domu 
Przeworskiego przy ulicy Pawiej i o naprawę muru 
koło ogrodu p: Wołodkowiczowej przy tejże ulicy. 
Przyjęto do wiadomości protokół komisji w sprawie 
dokonanego odbioru realności po ś. p. Walerym Rze
wuskim, przy ulicy Kolejowej. Dalej uchwaliła sekcja 
na wniosek Magistratu zaprowadzenie drobnych zmian 
w umundurowaniu służby miejskiej.

Wezwano Magistrat do uporządkowania placu 
przed gmachem Tow. Dobroczynności od strony sta
rej Wisły. Uchwalono odpowiedzieć gminom Dębniki
1 Czarna wieś, na ich prośbę o niesienie im pomocy 
w czasie pożaru przez tutejszą straż ogniową, że gmi
na m. Krakowa ze względu na stan siły straży po
żarnej, nie może się zobowiązywać do bezwarunko
wego niesienia pomocy. Nadto załatwiono na tern po
siedzeniu inne drobne sprawy.

Jeszcze o regulacji płac sług rządowych.
W jak wysokim stopniu niesłusznie przeprowadzoną 
została ostatnia regulacja płac służby państwowej, 
dowodzą nieustanne skargi, jakie nas od pokrzywdzo
nych dochodzą. Najcharakterystyczniejszą z nich jest 
sprawa rządowych drogomistrzów i nadzorców rzek. 
Funkcjonarjusze ci, są pomocniczemi organami budo
wnictwa rządowego, wykonywując równocześnie po
licję drogową i rzeczną, a są to przeważnie wysłu
żeni podoficerowie oddziałów technicznych, posiadają
cy odpowiedni do przepisów i wymagań służbowych 
zasób wiedzy technicznej, uzyskany bądź to długole
tnią praktyką służbową lub też przedwstępnemi stu- 
djami. Przed regulacją płacy drogomistrze jak i nad
zorcy rzek zaliczani byli do I, II lob III klasy pła
cy, czyli wstępujący do służby otrzymywał III stopień 
płacy wraz z 25% dodatkiem aktywalnym i dosługi
wał się z czasem II, a względnie I, t. j. najwyższe
go stopnia.

Tymczasem tak długo oczekiwana regulacja płac, 
przyniosła tym pożytecznym fankcjonarjuszom bardzo 
mało, albo i wcale nic. Bo gdy przed regulacją taki 
drogomistrz lub nadzorca należał do klasy I, to przez
regulację po 30-letuiei sfażbi* 7aliftzony zr>stał do
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klasy III i to z 20% dodatkiem aktywalnym, a więc 
poprostu został zdegradowany z I do III klasy.

Wobec tak rażącej krzywdy nasuwa się pytanie, 
kogo to właściwie mianowano w I i II klasie, jeżeli 
ludzi, wprawdzie ze skromnym, ale do pełnienia swej 
służby wystarczającym zasobem wiedzy technicznej, 
zepchnięto do klasy III? Zdawaćby się mogło, że 
Austrja posiada obecnie taką mnogość uczonych, że 
w kategorji sług państwowych I i II klasy mianuje 
tylko ludzi ze stopniami akademickimi; tymczasem
0 cudo! jak się dowiadujemy, w klasie I i II mia
nowano tylko odźwiernych, woźnych prezydjalnych i 
stróżów domu; a więc ludzi, których służba nie wy
maga ukończenia szkół elementarnych, wywyższono 
ponad ludzi posiadających przeważnie nietylko wy
kształcenie niższych szkół średnich i często 12-letnią 
słażbę wojskową za sobą, ale nadto tych ostatnich 
zdegradowano na korzyść tamtych.

Czy postępowanie takie jest słusznem, o tern roz
strzygnąć powinna Rada państwa na najbliższem po
siedzeniu i jeżeli bezustanne, choć słuszne, a dla pe
tentów tak kosztowne wnoszenie próśb dotychczas nie 
odniosło skutku, to obowiązkiem parlamentu będzie 
wpłynąć na czynniki miarodajne, aby ponownie przed
łożono projekt o uregulowaniu sprawy drogomistrzów
1 nadzorców rzek, tembardziej, że w r. 1896 na 
energiczny wniosek posła Kaftana, rząd widział się 
zmuszonym dać przyrzekającą odpowiedzieć, ale nie 
poczuwał się wcale do obowiązku przyrzeczenia tego 
dotrzymać.

Na okoliczność tę zwracamy uwagę posłów Koła 
polskiego, ponieważ ci sami posłowie zasiadając w 
Sejmie galicyjskim, uchwalili ustawę przyznającą dro- 
gomistrzom krajowym tytuł i pobory urzędników, a 
na powtarzaną od lat 20 prośbę takich samych fun- 
kcjonarjuszów, pozostających na etacie rządowym, do
tychczas okazali się głuchymi.

Krakowski sąd karny ogłasza, co następuje: „D. 
27 stycznia 1900 r. znikła Michalina Araten, córka 
Izraela i Cecylji Debory. Aratenówna jest wzrostu 
wysokiego, dobrze zbudowana i rozwinięta, twarzy 
okrągłej, pełnej, włosów ciemno-blond, oczu niebieskich 
i wygląda na lat 16. Aratenówna, która zrazu mie
szkała przy rodzicach w Krakowie przy ulicy Staro
wiślnej 1. 26, bawiła po raz ostatni w klasztorze 
PP. Felicjanek w Krakowie. Komuby było wiadome 
miejsce obecnego jej pobytu, niech doniesie o tern 
sądowi krajowemu karnemu, oddział VIII, w Krako- 

! wie**. Sędzia śledczy dr Kuliński rozpoczął przęsłu- 
i chiwanie Felicjanek w sprawie zagadkowej ucieczki 

Michaliny Aratenównej.
Aratenówna, która zamierza przyjąć wiarę kato

licką, poszukiwana jest jeszcze ciągle przez swoją 
rodzinę. Poszukiwania te, jak donosi Dziennik polski, 
prowadzone są i we Lwowie. We wtorek w.., loka
lach publicznych można było obserwować jakiegoś pa
na, który gościom pokazywał fotografję rzekomo Ara- 
tenównej, zapytując, czy który z nich nie zauważył 
może gdzie podobnej twarzy.

Z sądll. W procesie Jaua Macałka o otrucie 
własnego dziecka przesłuchiwani świadkowie, w zna
cznej części krewni, powinowaci i „kumowie4* ze
znają wyłącznie na niekorzyść podsądnego. Wszyscy 
go potępiają i ze zgodnych zeznań ich wynika, że 
niewątpliwie mordercą jest nie kto inny, jak tylko 
Macałek. Powody okropnego czynu same rzucają się 
w oczy: stosunek z uczciwą dziewczyną, pokrzywdzo
ną przez siebie, zanadto mu ciężył. Przynajmniej 
część tego ciężaru pragnął z bark swych zrzucić i 
ofiarą padło niewinne dziecię.

Przebieg rozprawy obfitował w charakterystyczne 
epizody. Do takich należało n. p. zaprzysiężenie pod
palacza, który przed 3 laty odsiedział na Wiśniczu 
12 letnią karę kryminału.

Człowiek ten zeznał, że Macałek dopytywał się 
u niego, jako u praktyka kryminalisty, czy nie zna 
jakiego środka na zgładzenie dziecka. Na to otrzy
mał naiwną odpowiedź, że jeszcze tego w kryminale 
się nie nauczył.

W trakcie przesłuchiwań świadków z wzajemnych 
ich konfrontacyj wcale niedwuznacznie wyłoniło się 
zapytanie, czy współdziałającą w zbrodni nie była 
czasem i matka oskarżonego, która synkowi dora
dzała : „Wyprowadź tę szelmę (matkę jego dziecka) 
gdzie w pola i strzel jej w łeb!**

Ekspertyza konstatuje, że wszystkie poszlaki prze
mawiają za tern, że nastąpiła śmierć wskutek otru
cia fosforem, chociaż materji trującej w żołądku nie 
odkryto.

Po znakomitej, wyczerpującej ekspertyzie rzeczo
znawcy dra Scheittrą, z którym polemizował obrońca, 
adw. dr Łepkowski, postawiono przysięgłym jedno py
tanie w kierunku zbrodni morderstwa przez zadanie 
materji trującej, poczem o godz. 7 wieczorem rozpra
wę do dnia dzisiejszego odroczono.

Dziś zrana przemawiał adwokat Łepkowski, któ
ry w bardzo świetnym wywodzie starał się wykazać 
niewinność oskarżonego.

Wyrok zapadł po golzinie 11 przed południem.

___________z dnia 22 Lutego__________Nr 43
Na zadane pytania sędziowie przysięgli odpowiedzieli 
dziesięcioma głosami tak, dwoma Die.

Wobec tego trybunał uznał Jana Macałka win
nym i skazał go na karę śmierci.

Skazaniec zastrzegł sobie trzy dni do namysłu 
odnośnie do prawa wniesienia zażalenia nieważności.

Wspaniały piknik, który zgromadził przeszło 300 
osób, odbył się w środę w sali Saskiej pod wodzą 
pp. Leopolda Mussila i Rożewskiego. Do kadryla sta
nęła po 80 par przy muzyce 13 pułku. Białego ma
zura tańczono do godz. 7 rano.

Nagiego człowieka znaleziono dziś rano przy 
wałach kolejowych. Człowiek ten kąpał się w Ru- 
dawie, poczem biegał wzdłuż wałów. Oczywiście nie
szczęśliwiec cierpi na pomięszanie zmyBłów. Przecho
dzący żołnierze przytrzymali go. Zawezwano pogoto
wie ratunkowe, które zabrało z sobą nagiego i ulo
kuje go prawdopodobnie w szpitalu.

Zgromadzenie ludowe stronnictwa katolicko- 
narodowego W Szynwałdzie. Niedawno zawiązane 
stowarzyszenie polityczne katolicko narodowe w Tar
nowie urządziło w niedzielę dnia 18 b. m. w sali 
„Kółka rolniczego“ w Szynwałdzie zgromadzenie lu
dowe dla 4 parafij: Szynwałd, Skrzyszów, Zalasowa 
(powiat tarnowski), oraz Łęki górne i dolne (powiat 
pilzneński).

Nadmienić wypada, że parafja Szynwałd, pozo
stająca od lat kilkunastu pod kierownictwem ks. A. 
Siemieńskiego, jest prawdziwym wzorem dla okolicznej 
ludności. W parafji nie ma obecnie ani jednej kar
czmy, a na gruzach zwalonych tych ognisk i gniazd 
zarazy moralnej stanęły artystycznie wykonane wize
runki chrześcijaństwa. W jesieni zeszłego roku wy
prowadzał się ostatni Izraelita z Szynwałdu, a lud 
odprowadzał go do granic parafji wśród odgłosu ka
peli i salw moździerzowych. Lud ten niegdyś oddany 
pijaństwu i pieniactwu, dziś umie ocenić pracę ludzi 
dobrej woli i tak twardo stoi przy świętej ziemi 
swych przodków, że składkowymi pieniędzmi wykupił 
ją od żydów. Serce zaś napawa się otuchą lepszej 
przyszłości, skoro się widzi ten lud i religijny szcze
rze i rozumnie patrjotyczny. Budynek piętrowy „Kółka 
rolniczego** mieści na dole sklepik i mleczarnię cen- 
tryfugalną, a na górze dość obszerną, bo mogącą po
mieścić 400 osób, salę teatralną. Tutaj usłyszeliśmy 
doskonale wykonany przez chór miejscowy wieniec 
pieśni polskich, tutaj też dla okolicznych włościan 
odegrano 11 b. m. „Kusicieli ludu“ siłami amator- 
skiemi.

W sali tej odbyło się zgromadzenie ludowe wobec 
400  najmniej osób, zebranych z wyżej wymienionych 
parafii. Nastrój był bardzo poważny. Po zagajeniu 
zgromadzenia przez miejscowego księdza proboszcza, 
przewodniczącym zebrania ogłoszono wójta z Zala- 
sowej Józefa Bardę. O potrzebie organizacji katolicko- 
narodowej mówił dr Mieczysław Gałecki, adwokat 
z Tarnowa. Na wstępie zacytował wyjątek z „Ksiąg 
pielgrzymstwa narodu polskiego “, wieszcza naszego 
Adama, a potem z Kornela Ujejskiego, który nazwał 
lud wiejski fundamentem narodu. Nic dziwnego, że 
fałszywi obrońcy ludu — socjaliści, stojałowszczyey 
i zżydziali ludowcy z całą brutalnością rzucili się na 
lud, ten fundament narodu. Z owładnięciem zupełnem 
ludu łatwoby im było w gruzy obalić cały gmach 
społeczny. Organizacja katolicko-narodowa, pragnąca 
pogodzić pana, rzemieślnika i robotnika, stanąć musi 
żelazną zaporą przeciw zakusom tych wichrzycieli 
i obłudnych przyjaciół ludu!

Następnie zabrał głos włościanin Maciej Prokop. 
Wyznaje on z żalem, że do niedawna był żarliwym 
zwolennikiem Stojałowskiego, ceniąc go, jako kapłana. 
Gazetki jego schlebiały ludowi i na ten lep poszedł 
on, jak i wielu inDych. Dzisiaj jednak poznał destru
kcyjną działalność tego człowieka i dlatego zerwał 
z nim i wyrzekł się go stanowczo. Kto zaś z powodu 
jego występów w obronie Stojałowskiego cokolwiek 
ucierpiał, tego dzisiaj publicznie przeprasza. Oświad
cza równocześnie, że w imię Matki Bożej, Królowej 
korony polskiej, z wytrwałością i zapałem jednać bę
dzie członków dla stronnictwa katolicko-narodowego.

Przemawiał także ks. dr Żyguliński, przedsta
wiając kilka punktów z programu stronnictwa i za
chęcał lud, aby z ufnością szedł z ludźmi, którzy 
niewiele obiecują, ale wiele dla ludu działają w „Kół
kach rolniczych**, „Czytelniach**, „Spółkach wytwór
czych “ i t. d.

Wreszcie wyznaczono dla wszystkich gmin ludzi 
najpoważniejszych a czynnych, jako „mężów zaufania**. 
Zadaniem ich będzie podtrzymywać organizację na 
wsi i przez kontakt z zarządem stronnictwa być 
w ciągłem porozumieniu. Zadaniem ieh także będzie 
stawić mężnie czoło wszelkiej przeciwnej organizacji.

Następnie zapisało się na członków stronnictwa 
112 włościan.

Nekrologja. We Lwowie zmarł Piotr Miączyński w 76 
roku życia

— Karol Wachtel, rewident kolei państwowych, zmarł 
w 47 roku życia.

— W Żero°iławicach zmarł Stanisław Oraczewski, em.

K a fta n ik i, k oszu le  i k a le so n y  le tn ie  z bawełnianego trykotu, oraz czysto wełniane system Dra Jagera, 
K am izelk i włóczkowe męzkie, — K am asze , — P o ń czo ch y , — S k a rp e tk i od 30 ct. do 1-50, —

R ęk aw iczk i w wielkim wyborze; poleca po możliwie najniższych cenach 3752

magazyn W. Kłosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6.
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udjunkt sądowy i sekretarz Rady powiatowej limanow
skiej, w 63 roku życia.

— W Wersalu zmarł ks. Atanazy Szreiber, b. kanonik 
katedry Kamieńca podolskiego, przez długie lata kapelan 
PP. Wizytek polskich w Wersalu, przyjaciel i spowiednik 
.Bohdana Zaleskiego.

— W Monte Carlo zmarł Eugenjusz Podhayski, przez 
długie lata konsul francuski na Wschodzie, kawaler krzy
ża Legji honorowej, w 76 roku życia.

— W Paryżu zmarł ks. Wincenty Wiśniewski, b. wi
kary przy kościele St. Ferdinand des Ternes w 63 roku 
życia.

— Nataija hr. Ddzieduszycka, z domu Rudnicka, dru
ga małżonka zmarłego przed laty Maurycego hr. Dziedu- 
szyckiego, b. nauczyciela arcyksięcia Karola Ludwika, 
radcy dworu i znakomitego badacza dziejów ojczystych, 
zmarła w 76 roku życia.

G a b ry e lsk i (Krzysztofory, Kraków) sprzed^*
fortepiany najznakomitszą) w Anstiji fabryki Petrtf 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R ,

— Moja żono, urządzimy jutro proszony obiad. Zapro
siłem już Piernikiewicza.

— Dobrze.
— Ale zaprosiłem także i Fajtłapskiego...
— Cóżeś najlepszego zrobił!... Przecież to śmiertelni 

wrogowie, nie zechcą być razem!
— Właśnie dlatego zaprosiłem ich obu, bo tak ani je

den, ani drugi nie przyjdzie.

— Bez pieniędzy nic nie zrobisz, mój synu!...
— Owszem, ojcze, zrobię...
— Ciekawym, co V
— Długi, ojcze, które ty napewno zapłacisz...

P O D JĘ C IE D  DBRń RADY PAŃSTWA.
W ied eń  22 lu tego , (Tel. pry w.)

Wczoraj odbyła się narada przewodniczących 
klubów lewicy. Roztrząsano między innemi spra
wę obsadzenia stanowiska pierwszego wicepre
zydenta Izby w miejsce ustępującego ministra 
Piętaka. Zgodzono się na to, iż miejsce to na
leży zostawić członkowi niemieckiej partji ludo
wej, jako najliczniejszemu ze stronnictw opozy
cyjnych. Pierwszym wiceprezydentem ma być 
<łep. Prade.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
stawiają socjalistyczni deputowani wniosek nagły 
w sprawie ośmiogodzinnego dnia pracy w kopal
niach, nadto wnioski o oznaczeniu minimalnej 
płacy dziennej. Socjaliści zamierzają także zaraz 
wystąpić przeciwko kartelowi żelaznemu, na któ
rym istotnie ogromnie cierpi przemysł austrjacki.

Kartel umożliwia konkurencję przemysłowi 
niemieckiemu, który zbywać może w Austrji po 
tańszej cenie swoje produkty żelazne, niż to są 
w stanie czynić austrjaccy producenci.

W kołach poselskich zapewniają, że zaraz 
z początkiem sesji powołani będą prócz Biliń
skiego, także dr Menger, brat posła i b. prezy
dent Izby handlowej w Pradze Schober.

Rząd wniesie na dzisiejszem posiedzeniu Iz
by poselskiej szereg projektów do ustaw, natu
ry czysto ekonomicznej, a odnoszących się do 
postulatów i interesów gospodarczych poszczegól
nych krajów koronnych. Pomiędzy temi projek
tami jest kilka przedłożeń o budowie nowych 
kolei; wśród tych kolei znajduje się i sprawa 
kolei Turczańskiej w Galicji.

Na posiedzeniu niemieckiej partji postępowej 
roztrząsano wczoraj ogólną sytuację polityczną i 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie o przebie
gu i dotychczasowych wynikach konferencyj po
jednawczych. Po krótkiej dyskusji klub postano
wił popierać przeprowadzenie ustawy o konty- 
gensie rekrutów i przedłużenie ustawy wojsko
wej.

Uchwalono dalej nie wnosić żadnego wnio
sku w sprawie oskarżenia ministerstwa W itteka 
za użycie § 14, gdyby jednak taki wniosek po
stawiony został przez inne stronnictwa, poszcze
gólni członkowie klubu otrzymali upoważnienie 
do położenia na nim swoich podpisów. Omawia
no wreszcie sprawę strejku węglowego, oraz wy
wołanych strejkiem skutków. Zgodzono się także 
na oddanie miąjsca pierwszego wiceprezydenta 
partji niemiecko-ludowej.

Posłowie czescy zostali wezwani, aby każdy 
z nich był obecny do samego końca na każdem 
posiedzeniu Izby.

Wczoraj odbyło się kilka zgromadzeń socjali
stycznych, na których omawiano sprawę strejku 
węglowego i akcję, jaką z tego powodu należy 
rozwinąć w parlamencie. Zgromadzenie w dziel
nicy Margarethen było bardzo burzliwe. Grupa 
300 demonstrantów wznosiła okrzyki przeciw Lue-

gerowi. Dwie osoby aresztowano. Reszta zgro
madzeń odbyła się w spokoju.

^ O Ś W IA D C Z E N IE  K O E R B E R A .
W ied e ń  22 lu tego , (Tel. B. K).

Dziś o godzinie 11V2 w południe rozpoczęło 
się posiedzenie Izby poselskiej, złożeniem przez 
ministra Korbera deklaracji rządowej.

Korber zaznaczył na wstępie, że im silniej
sze były burze, przez które przechodziła Wys. 
Izba i na których wspomnienie należy rzucić za
słonę, tern konieczniejszem wydaje się wspom
nieć z naciskiem o konstytucyjnej władzy tej 
Wys. Izby.

Jeżeli rząd co się tyczy utrwalenia praw i 
powagi tej Izby chętnie będzie szedł na czele 
wszystkich, to żąda dla siebie uznania szczerości 
swych politycznych planów. Minister wyraża na
dzieję, że na konstytucyjnej zasadzie i na wza
jemnej lojalności ułoży się stosunek rządu do 
tej W. Izby.

Minister zapewnia, że rząd nie jest partyjny, 
a jeżeli jeden lub drugi minister stoi bliżej te 
go lub owego szczepu, to nie należy z tego wnio
skować, że rząd opiera się wyłącznie na tej lub 
owej narodowej grupie i zasługuje na nieufność 
ze strony grap innych.

Austrja nie jest państwem narodowo jednoli- 
tem, lecz musi godzić w pokojowej pracy sprze
czne narodowe dążenia.

Najcięższym obowiązkiem rządu jest przed
sięwzięcie próby co do rozwiązania kwestyj na
rodowościowych.

Rząd nie łudzi się, że w kilku dniach doko
na tego, czego nie można było dokonać w kilku 
latach, a do narodowych kwestyj nie można 
stosować jednolitego szablonu. Najpilniejszemi 
były kwestje narodowościowe w Czechach i na 
Morawji, trzeba było porzucić pole ogólników i 
przystąpić do rozwiązania kwestji w praktyce; 
rząd chciał wysłuchać wszystkie stron aictwa, nie 
jest jego winą, jeżeli nie wszyscy chcieli wziąć 
udział w konferencjach; trudno wiedzieć, czy i
0 ile powiedzie się dzieło konferencji, ale to, co 
dotychczas osiągnięto, wskazuje, że droga wy
brana jest słuszna i że jeśli nie nastąpi prze
rwa z przyczyn zewnętrznych, jest nadzieja doj
ścia do celu.

Rząd ma najlepszą wolę wprowadzić stały stan 
w kwestjach językowych z zastrzeżeniem równo
uprawnienia. Niczego bardziej rząd nie pragnie, 
jak  takiego czynu pokojowego, zawartego przez 
same stronnictwa, bo nie byłoby lepszej rękojmi 
pokoju.

Minister w chwili wysłania tego telefonema- 
tu mówi dalej.

ZASŁABNIĘCIE CESARZA.
Wiedeń 22 lutego. (Tel. B. K ). Wiener Abend- 

post donosi co następuje: Cesarz, z powodu lek
kiego kataralnego przeziębienia, w ciągu ostat
nich kilku dni nie wychodził z pokoju, co jednak 
nie przeszkadzało bynajmniej cesarzowi w wy
pełnianiu czynności, związanych z jego godnością 
monarszą.

Cesarz czuje się obecnie zupełnie dobrze
1 wczoraj wziął już udział w obiedzie dworskim, 
dzisiaj zaś ma zamiar podążyć na przedstawienie 
opery dworskiej. Cesarz zwiedzał także wczoraj 
muzeum przemysłu artystycznego, oraz oglądał 
w dwóch fabrykach przedmioty, przeznaczone na 
wystawę paryską.

STAN WYJĄTKOWY !W ALZACJI.
B e r l in , 22  lu tego , (Tel. B. Kor.)

Na posiedzeniu parlamentu motywował poseł 
Winterer swój wniosek o zniesienie t. zw. dy
ktatorskiego paragrafu, na mocy którego panuje 
w Alzacji stan wyjątkowy. Poseł W interer za
znaczył, że paragraf ten przeżył się już dawno.

Kanclerz państwa, książę Hoheniohe oświad
cza, że wniosek W interera niema widoków u- 
trzymania się. Podczas dziewięcioletnich moich 
rządów namiestnikowskich w Alzacji, mówił da
lej ks. Hoheniohe, nigdy prawie paragraf dykta
torski nie wypłynął na powierzchnię polityczną 
i zastosowania nie znalazł. Dopiero w ostatnich 
latach użyto go za środek agitacyjny w celu 
podjudzania i wywołania niechęci. Paragraf ten 
musi pozostać w mocy, jako ostrzeżenie dla fran
cuskiej mniejszości. Niechętne dla rządu usposo
bienie tej mniejszości występuje na jaw  choćby 
tylko w tym fakcie, że alzacki kler występuje 
przeciw urządzeniu teologicznego fakultetu w 
Strasburgu, chociaż sama Stolica Apostolska ża
dnych trudności temu me stawiała.

Opór kleru alzackiego tłomaczy sobie mówca 
tradycją francuską, wiążącą się ze starem semi- 
narjum strasburskiem. Wprawdzie stosunki Nie
miec do Francji nie pozostawiają na razie nic 
do życzenia, a nawet w państwie panuje uspo
sobienie przychylne dla Francji, jednakowoż nie 
mamy żadnej gwarancji w ręku, że usposobienie 
to dalej trwać będzie, dlatego nie wypada nam 
wypuszczać z rąk broni. Zdobyliśmy Alzację i 
Lotaryngję nie na mocy plebiscytu, ale przemocą 
i chcemy ten na nowo zdobyty kraj koniecznie 
zatrzymać, bo to nasze prawo. (Oklaski).

Parlament uchwalił znaczną większością znie
sienie paragrafu dyktatorskiego według wniosku 
dep. W interera.

„GŁOS NARODU"
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej

mie o wczesne wznowię przedpłaty, która wy
nosi :

W Krakowie:
do końca roku . . Koron 26-70
„ 1 lipca . . .  „ 10-70
„ 1 kwietnia . . „ 2-70

Na prowincji:
do k.ńca roku . . Koron 33-40
„ 1 lipca . . .  „ 13-40
„ 1 kwietnia . . „ 3 40

Każdy nowo przybywający abonent „Głosu Na
rodu“ otrzyma bezpłatnie początek nader zajmu
jącej powieści na tle dziejów Słowiańszczyzny na 
rubieży X V I  i X V  stulecia przez Bohdana Jaxę 
Ronikiera pod tyt. „Alma Mater“; nadto początek 
wychodzącej w dodatku tygodniowym powieści Bret- 
Harta na tle stosunków w Kalifornji pod tytułem 
7, Gabrjel Conroy11; o ile zaś zapas starczy, począ
tek drukującej się na szpaltach „ Glosuu powieści A l
fonsa Debrie, osnutej na tle sprawy Dreyfusa p .t .i

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 60 hal. każdy nowoprzyby- 

wający abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w feljetonach Głosu 
pod ty t . :

„ W S K R Z E S Z E N I E "

N A D E S Ł A N E .

Rubryka *Nadesłane* nie pechedzi cd Redakcji, 
która też żadnej za nią edpeimedzialneści nie 
przyjmuje.

WODA
do ust i zębów.
K to  j e j  r a z  n i y j e ,  b ę 
d z ie  z a w s z e  u ż y w a ć !

Kto KOSMINU jeszcze nie 
używał, niechaj spróbuje, 
gdyż bezwarunkowo jest 
najlepszy do ust i zębów.

Flaszka 2 korony, na długo wystarczająca, jest do nt' 
bycia w aptekaeh, lepszych droguerjacb i perfumeijach 
Główny skład dla Galicji ma Piotr Mikol&sch i Sp. we 
Lwowie. (196;

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a n  i S p .

K ra k ó w , R y n e k  89, I  p tr .. 3583

Dwie kasy ogniotrwałe
z fabryki Wiesego i ladę sklepową z płytą mar
murową ma do sprzedania k in c e te tr ja  a d w o ka ta  

d ra  C h m u rsk ieg o  w  K ra k o w ie .

Apteka E. Hellera (1 .jzłr., 20 cijW in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladfi.-* wszystkie gttuiti.
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jodynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W s z y s tk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n c ja  ło p ia n o w a  

r porost włosów, znany środek.
Skład materyałow aptecznych. —  Kraków, Grodzka 23 P a s ta  d e n to lin o w a  do zębów, bez mydła, antysepfcyczna (tuba 32 ct.)

P oleca  i  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą  n ie  licząc opakow an ias  T ra n  ś n ie ż y  z  B e r g e n , daszka duża 50 ct. 3J5tn
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Poszukują posad zaraz:
Nauczycielka (sem.) Polka z jęz. niemieckim, 
Polka naucz. wyż. z jęz. franc. i muz. wyższą, 
Francuska (gouy.) z ang.
Niemka bana z krawieczyzną.

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Henryki de Teisseyre Kraków,

ul. iw. Jana Nr. 13, i-sze ptr. 530 2 3

K A W A L E R
ze średniem wykształceniem, przedsiębiorca, lat 32, 
pragnie poznać w celu matrymonialnym pannę, 
młodą, zdrową, przystojną i choćby z niewielkim 
posagiem. — Oferty uprasza się składać w Dziale 
inseratow, „Głosu Narodu* Kraków, Jagiellońska 
L. 7, dla „W. D.“ za okazaniem kwitu inserato- 
wego Nr. 5 8 6 . 1 2

P en sj o n o w a n y

urzędn ik  sądow y
obeznany ze sprawami sądowemi i adwokackiemi, 
z n a jd z ie  s ta łą  p o sa d ę  za wynagrodzeniem 

1000 koron rocznie prócz dyet w podróży. 
Kaucja najmniej i 000 koron wymagana, Zgłoszenia 
dla „J J. 5c0tt do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu* Kraków, Jagielońska Nr. 7. 564 2 4

Sekretarz
kasjer i kontrolor dóbr, z chlubnemi świa
dectwami, poszukuje posady od 15 Marca. 
Zgłoszenia pod: „J. M.* przyjmuje Dział 
inseratowy „Głosu Narodu*. 544 2 5

Mamy zaszczyt donieśó P. T. | 
Publiczności, że oddaliśmy

wyłączną sprzedaż

„Cognacu
.w .w ̂.'Ir Tokajskiego“

Tanio do sprzedania! 
Piękna kamienica

II piętrowa, dobrze sig rentująca, 
nowa, wolna od podatku, z oficy
nami, stajnią, wozowniąi ogrodem, 
w pięknem położeniu. Wiadomość 
w Gł. Ajencji Dzień, i Ogł. I. Ho- 
pcasa i A. Salomonowej Kraków, 

PI. Marjacki 2. 570

Handlowi
n a  T arn ó w  i  o k o lic ę

n Praca"

Z arząd  d ób r N agaw czyn a , po
czta Dębica, poszukuje 541 2 3

r z ą d c y
od 1 kwietnia b. r. — Oprócz fachowego 
wykształcenia wymagana dokładna znajo
mość gorzelnictwa.

M M  OGRODNICZY
i handel nasion

•{LUDWIKA FREEGEi
I  w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16
f  poleca w najlepszej jakości z poręczeniem i 

za czystość i siłe kiełkowania:

w  T a r n o w ie .
Pierwsza Tokajska Fabryka Cognacu 

w Tokaju.

Odwołując się na powyższy okólnik, polecamy 
znakomity

„Cognac T o ka jsk i“
I uznany przez powagi lekarskie jako zdrowy i czy-1 
| sty napój. 4074 9 0 <

Utrzymujemy na składzie kilka gatunków tego 
I Cognacu w całych, pół i ćwierć butelkach po ce
nach nader niskich, o czem przekonać się prosimy.

Handel Chrześcijański „Praca“ 
w  Tarnowie.

i Leśnik
z niższem egzaminem państwow., 
z 6-letnią praktyką lasową w wię- 

* kszym majątku, z dwuletnią pra
ktyką przy gospodarstwie rolnem 
w większym majątku, z dobre mi 
świadectwami żonaty, lat 25, ener
giczny, tizeźwy i pilny, poszukuje 
posady od 1 Lipca br. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza pod J . M. p. 
rest. K a ń c z u g a .  578 1 3

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do 
serc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu Rodziny 
raczyli łaskawie przyjść z pomocą, 
Po 14-letniej pracy zawodowej, od 
6 lat obłożnie chory, pozostający 
w okropnej nędzy. Raczcie łaska
wi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, — a Ten, który powiedział: 
I kubek wody nie będzie bez na
grody* z pewnością ten chrześci
jański uczynek miłosierdzia, poło
ży na wagę złota. — Łazarz Krę 
żel, Ustrobna p. Krosno. 3808

W okolicy Bochni
200 morg. Folwark

wybornej, nadwiślańskiej ziemi
w czem 17 mórg wikła, za które płaci dzierżawca 
600 złr. rocznie, resztę dzierżawią chłopi, pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać między siebie, po przecię
tnej cenie 4C0 złr. za mórg, czemu jedynie długi 

bankowe stoją na przeszkodzie.
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze
ciągu roku pazynleśó 20.000 złr. zysku przy cał- 
kowiterr wycofaniu włożonego kapitału, z powodu 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr.

«lo sp rzed an ia .
Dług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- 
pęłnomocniony: J a n  S tr y c h a r s k i Kraków 

yl. Jagiellońska L. 7. 151 9 0

Zam iana!
w pięknej okolicy, między Sączem a Tar
nowem, 4 kmtr. od stacji kolei, z dobremi 
murowanymi budynkami, pięknym ogrodem, 
stawami, — w obszarze 250 mrg, względnie 
460 z lasem, jest za gotówkę do sprzedania 
lub też zamiany na na dobrą kamienicę w 
Krakowie. — Bliższych objaśnień udzieli 

J a n  S tr y c h a r sk i w Krakowie.

g o sp o d a r c z e , 
le ś n e ,
e k o n o m ic z n e ,  
w a r z y w n e , 
k w ia to w e ,

CEBULKI i BULWY KWIATOWE, |
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH,!
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE,
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY!

ogrodnicze. 321 1 1  30
Cennik łllustrowany, w którym przy każdym I 
artykule podaję sposób hodowli — nadsyłam 

na łaskawe żądanie darmo I opłatnie.

W najgłębszej pokorze, ze 
łzami w oczach

udaję sig do łaskawych serc P. T. Publiczności. 
J e s te m  u b o g a  w d o w ą  p o  n a u c z y c ie 
lu  lu d o w y m , bez pensji 1 żadnej pomocy z ni
kąd niemam, a mając córkę już 9 lat umysłowo 
nieuleczalną, jestem pogrążoną w najokropniejszej 
nędzy, gdyż nie mam nawet raz dnia czem sig po
żywić, ani mieszkania zapłacić. Jestem w podeszłym 
wieku i wyczerpana z sił, przeto błagam pokornie 
Łaskawych Serc PT. Publiczności o p o m o c w 
mojej niedoli, a ja modlić sig będę za Dobrodziei. 
Z najgłębszą pokorą Rozalja Wicherek, ul. Krzywa 

Ir. 7 I ptr., w Krakowie. 63 2 2

500 Butelek
starego naturalnego

% r .  1800  wi
ma do sprzedania: 

Strycharski, Kraków.

Pod Krakowem 76
5 klmtr. od miasta jest fo lw a rk  z do
chodem 6.000 złr. (prócz cegielni i kamie
niołomu), — z dobrymi budynkami, pię
knym ogrodem, do sp rzed a n ia . — 
Wiadomość ĄAN STRYCHARSKI, Kraków

Wieś 125 morgów
w bardzo dobrej glebie, mila od Wieliczki, 
w ładnej i zdrowej okolicy, z dworem mie
szkalnym piętrowym o 11 pokojach, staj
nia murowana, spichlerz, 2 stodoły, studnia 
na podwórzu, ogród około dworu, do sprze
dania zaraz, martwy inwentarz na miejscu, 
zarazem folwark 70 morg. do wydzierża
wienia od 1 lutego b. r. — Zgłosić się 
do Działu inser. „Głosu Narodu*. 273 0 0

Potrzebny

ogrodnik k a w a le r.
Zgłoszenia tylko listowne wraz z o p i 

sami świadectw przyjmuje Zarząd dóbr 
Limanowa. 498 3 3

■ C » U w a g I  g o d n e ^ W
1 Kg. herbaty familijnej franco Kor. 7.—

48/io * kawy Santos I Kr. 14 — „ II 12.50 h.
4%o ” .  drobno zlar. I „ 13.50 „
4%o y> „ Karakas I „16.50,
48/i0 v ” "̂ ‘on ”48/10 * •, perł. lub moc., 19.80,
48/io » śHw bośniackich I ,  4.40,
4y2 „ powideł ,  1 , 4 . — ,

oraz polecam
łonlnę, smalec, sadło i t. p. Maić winogronowa,
na wszelkiego rodzaju raDy, I pudel od 40 hel. 

do 2 Kor. (Cennik wysyłam franko. 280
Tomasz Gurowicz,. IV., Budapeszt.
W Składzie Fortepianów 

Pianin i  Harmonij
J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI

Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.
Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 

Rynek główny L." 29, Kraków. 858

Gwarancja za czysty destylat winny!

Koniak
F IR M Y

Czuba-Durozier & Comp.
w  P re m o n to r

w oryginalnych butelkach po 1 złr. 80 ct.,| 
2 złr. 50 ct. i 3 złr. — za butelkę 

p o le c a  318

Skład Win Greckich
^Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

Kraków, Florjańska 42
obok bramy Florjańskiej

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim komfortem  

urządzony 367 
poleca się i nadal łaskawym 
względom Szanownej P. T. 

Publiczności.
P o k o je  g o ś c in n e ,  

ceny umiarkowane.
STAJNIE i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej.

! ■   ■

2 praktykantów
zamiejscowych, z 2 klasą gimna
zjalną lub realną, potrzeba do han
dlu Jakóba Piekły w Pod
górzu. 536 2 2

Pożyczek
urzędnikom państwowym, wojsko
wym, autonomicznym, kolejowym- 
i oficerom, do wysokości jedno
rocznej pensji i powyżej, udziela 

Chrześcjański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — Dłu
goletnia amortyzacja w miesię
cznych ratach, niski procent. — 
Informacje ustne, lub za przesła
niem 40 hal. marki poczt, listo

wne, pod adresem: 
„Slawia“ Kraków, ul. Czysta L. 3* 

Toż samo Zastępstwo ubezpie
cza na życie, od wypadków ognia, 
i gradu; dzieei, posagi i służbę woj
skową taniej i korzystniej, od wszel
kich innych instytucyj. 580 1 2

Ja Anna Csillag

z mojemi 185 ctm, długiemi 
olbrzymierni włosami Loreley, 
uzyskałam je wskutek 14-mie- 
sigcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została przez naj
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wypadaniu wło
sów, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych. Nadaje

Sanom pełny silny porost bro- 
y i zarówno włosom na gło

wie, jak brodzie nafuralny po
łysk i bujność, tudzież zacho
wuje od wczesnego zesiwienia.

Cena słoika I, 2, 3, 5 złr. 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zaliczką, 
wprost z fabryki 3758 l  l i

A n n a  C s illa g  i
Wiem,  Ł, Sellergaase 5. |

Hodowla prawdziwych 
HerceMicit

K a n a r k ó w
dobrych śpiewaków, _

śpiewających przy świetle .sp ro 
wadzonych z Andreasberg w Harcu, 
sprzedąje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 dni 
na próbę pozostawia. Także sami
czki herceńskie do spustu po 1 
złr. i po 1*50 złr. JAN SZUFA w  

Krakowie, ul. Florjańska 47.
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W ydział wierzycieli I
masy konkursowej firmy A. Seidenfrau, 
rafinerja spirytusu w Lednicy niemie-, 
ckiej postanowił sprzedać w drodze ofert 
wszystkie ruchomości, należące do masy 

konkursowej.
Wykaz ruchomości przejrzeć można w biu
rze lilii Banku krajowego w Krakowie i u 
zarządcy masv konkursowej Dra Gwidona 
9Medberga, adwokata w Wieliczce, na ręce 
którego chęć kupna mający, zechcą złożyć 
oferty najpóźniej do dnia 15 marca 19Ó0 

wraz z 10% wadjum. 581 1 3

Lokaj i kucharz
obydwaj samotni, w średnim wieku, dobrze pole
ceni, znajdę miejsce na wsi pod Krakowem. 
Lokaj od zaraz. Kucharz od 1-go Kwietnia b. r. 
Adres: „A . JB.“ poste restante Łobzów. 545

Kartofle nasienne
w wyborowych odmianach Top asy, Taczała, 
UCancleree, Ateny, sprzedaje Zarząd Dóbr 
ffujcze p. Zdz. Obertyńskiego po 2 złr 50 z wor
kiem i odstawą do kolei — również jarę psze
n i c ę  do siewu po 9 złr. 50 c t , poczta w miejscu. 

5h8 2 . 4

L. 1853.

Konkurs.
Magistrat miasta Jarosławia rozpisuje 

Iconkurs na posadę sekretarza I. a ewen
tualnie sekretarza II. i koncepisty Ma
gistratu.

Do posady sekretarza I-o przywiązana 
jest płaca roczna 2400 koron, dwa pięcio
lecia po 240 koron i kwaterowe 400 ko
ron; sekretarza II-o płaca roczna 2000 
koron, dwa p;ęciolecia po 200 koron i kwa
terowe 360 koron; wreszcie koncepisty 
płaca roczna 1600 koron dwa pięciolecia 
po 160 koron i kwaterowe 300 koron.

Do objęcia każdej z powyższych posad 
jest wymagana kwalifikacja przepisana roz
porządzeniem Wydziału krajowego z dnia 
29 maja 1891 Nr. 67, dz. u. kr., to jest 
ukończone studja prawnicze i trzy eg?a- 
mina państwc we.

Nadanie powyższych posad zależeć bę
dzie od przedłożonych świadectw i dotych
czasowej praktyki.

Po jednorocznej nienagannej służbie 
prowizorycznej może nastąpić stabilizacja 

.z prawem emerytury.
Podania należy wnofić do Magistratu 

miasta Jarosławia do dnia 5 marca 1900.
MAGISTRAT MIASTA

Jarosław, dnia 14 lutego 1900 r.
579 1 ó

IAN K IIR R Y P H T  P'erwszy chrześcijański czeskiJskład Kawy i Herbaty
U H H  I M I D n l U m  =  PRAGA ,  M a l a  S t r a n a ,  T r ż i ś t e .  =

Liczba czeku poczt. 842.635. Założony w roku 1878.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WPana, że k a w a  obecnie 

p o d ro żała , a wkrótce ceny jeszcze się podniosą; w interesie więc 
Pańskim leży, ażeby dopóki mój zapas starczy, zaopatrzył się w jak naj
większą ilość kawy po dawnej cenie.

Poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:
JKampinas grubo z ia r n is te j .......................................................5 kilogr. złr. 8 ’—
IL a g n a ir a  silna aromatyczna..................................................  „ „ V '—
ttuatemala o pigknym zapachu  * „ 8 ' —
Ceylon I-ma .   * .?’—

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig fr a n c o  za pobraniem pocztowem do każdej stacji pocztowej 
_____________ Cenniki na żądanie darmo i f.anco._______________ 533 1 10

K a t h r e i n e r
jest prawdziwym tylko w  znanych

paczkach Kathreiner!
Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
jest najsmaczniejszym, jakoteż jedynym ‘S  

zdrowym i zarazem najtańszym dodatkiem ► 
do kawy zwyczajnej.

Kathreinera Kneippowską kawę słodową
piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym

skutkiem tysiące rodzin. ^

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 
szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, za* 

stępuje tęż najwspanialej.

j a * *

.62

|  Wino Szampańskie |
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Louis Franęois & C
MONOPOLE DEM! SEC

p o l e c a

„ S KŁ A D  WIN GRECKICH '1
K ra k ó w , J a g ie lo ń s k a  L . 7.

Wjsyłki na prowincję pocztą lub koleją odwrotnie.
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|  Wino Szampańskie . |

Biuro ogiosMl
i wynajmu miesztaft

W t. Grabowskiego
Krakiw, ni. G«ł«Ma 14

POLECA 3588
Piwnica Pijarska 21, Szewska 

8, Florjańska 10, 4 suteryny na 
składy Smoleńsk 21. Poselska 9.

Stajnia i wozownia: Stachów - 
skiego 101. Kanonicza 16. Kru- 
pnicza 11.

S k l e p  Florjańska 5, św. Jana 3, 
18 i 13, Rynek 11, Pańska 7, 
Mały Rynek 5. Szpitalna 7, 40 
i 36, Mikołajska 5, Słowiańska 2. 
Poselska 9, Bracka 5, Grodzka 
48, św. Filipa 2, Basztowa 19, 
św. Anny 4, Sławkowska 8 i 
21, Długa 39, warsztat stolarski 
i szopa na drzewo św. Krzyża 3.

P o k ó j z meblami lub bez: św. 
Sebastjana 6 1 p., Grodzka 14 III 
p. Rynek 11 II p., Starowiślna 
12 part., św. Filipa 22 part., 
Krowoderska 43 II p., Koperni
ka kO U p., Zielona 19 part., 
Florjańska 13 1 p., Zwierzynie
cka j6 1 p.. Długa 34 II p,, 
Zgoda 1 l i i  p., Garbarska 8 U  
p., Nad Rudawą 17 part., Wol
ska 21 i 22 I p., Radziwiłtow- 
ska 19 i 17 part., Szewska 7 
III p., Łobzowska 19 part., Mi
kołajska 5 I p.

S p o k o je  z prnedp., z meblami 
lub bez: Studencka 2 II ptr.. 
Lubicz 21 II p., Stradom 2 U  
p., Wolska 5 i 30 II ptr, Die
tla 79 II p., Basztowa 9 HI p. 
Siemiradzkiego 11 I p.

Pokój, przedp. i kuchnia; Gro
dzka 39 I p., Siemiradzkiego 4 
part., oraz Czysta 15 I p. za. 
12 złr. miesigcznie zaraz.

f t  pokoje, przedp. i kuchnia' 
Rynek i l  II p., Mikołajska 16 
II p. Basztowa 18 J p., i 4 II 
p., św. Anny 9 I i II p., Gro- 
Grodzka 5 III p„ Kapucyńska 
3 II p., Szewska 8 II p.

S p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: 
Stolarska 15 I p., Straszewskie
go 8 part., i D p., Długa 441 p. 
Grodzka 39 III p,. Stachowskie- 
go 82 I p., Czysta 3 i 12 part., 
św Sebastjana 9 part, Zielona 
191 i II p. Wielopole 13IIp. Nad 
Budawą 4 part., Niecała 12 U p., 
Diet a /y II p., Zwierzyniecka 
21 I p , 25 I p. i 9 II p Pań
ska .0 II p.

4 pokoje przedp. i kuchnia:
Straszewskiego 8 II p., Batorego 
16 I p , Zygmuntów ska iO parL, 
Dietłjf 74 II p., Dębniki 15 
par. Willa „Wenecja" 11 p., Bra
cka 10II ptr , Zwierzyniecka 27II 
i 21 I p., św. Jana 18 II p., Nie
cała 14 part., Retoryka 1 I i II p. 
Zielona 3 i 19 part. Krupnicza 
16 part, Czysta 1 II p., Gro
dzka 35 I p. i 3 II p.

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Grodzka 51 j. p Kapucyńska 7 
DL p., Jabłonowskich 3 part., 
św. Jana 1 I p , Kolejowa 12 
part. i 3 II p., Karmelicka 56 
II p., Warszawska 3 II p.

6 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Siemiradzkiego 4 I p., Florjań
ska 531 p , Basztowa 5 i 27 II p., 
Biskupia 5 I p. Szewska 8 I p.

7 pokel przedp. i kuchnia: Jabło
nowskich 3 III p., Kanonicza 
16 part.

Całe I -sze ptr.: Florjańska 53, 
Szpitalpa 40 Grgdzka 13.

R ó ż n e  m i m h t i i ł i
neckiego 151.

Czar-

& M U łe a i f a  I-pigtrowa, dobrze 
zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan
tacjach, w najzdrowszej i najpię
kniejszej dzielnicy połoźo-na, jeet 
zaraz z wolnej rgfci do sprzeda
nia. Wiadomość w biurze.

R z ą d c a
gospodarczy

kawaler, z 24-letnią praktyką, do- 
bremi świadectwami, obeznany z 
maszynami i hodowlą bydła, p o 
stukuje miejsca od 1 Lipca 
b. r. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
pi. P. P. 1 0 0  do działu inBer. 

„Głosu Narodu*1. 495
Do gkęrbu Sadyby w

pow Samborskim, potrzebny jest
E k o n o m  ż o n a t y

od 1 maja br„ na folwark 600 mor
gowy, z gorzelnią. Pierwszeństwo 
mają i flektancż z zachodniej Ga
licji. Bliższych wyjaśnień udzieli: 
„Zarząd dóbr w Nad) b ich, poczta 
Nadyoy Wojutycze4*; dokąd też 
należy przesyłać odpisy świadectw. 
Nieuwzglgdnione zostaią bez od

powiedzi. 248 O 10]
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K a l o s z e  rosyjskie i ameryk. 
Pantofelki domowe 
Podeszwy wkładkowe do 

bucików: filcowe, korkowe, sło
miane, asbestowe i papierowe 
higieniczne „Phonix“ 

Podeszwy gumowe 
Smarowidło nieprzemakalne 

na obuwie 
Smarowidło podeszwochronne, 
Lakier do kaloszy 
Litery do znaczenia ka

loszy

CERATY
[na stoły i  meble

Podstawki 
cera to w e

pod karafki, 
'szklanki i lampy

Koronki
ceratowe

do dekorowania 
/kredensów i pó

łek kuchennych

kP r z e d ś c i ó ł k i  z Linoleum, ceratowe^ 
i j apońskie 

t C h o d n i k i  z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe 

)R o g ó ź k i  kokosowe, szczotkowe i że-* 
lazne

)S z c z o t k i  do wycierania nóg 
\ A p a r a t y  do czyszczenia dywanów 
^ K it , g i p s  i  w a ł e c z k i  do zaopa-i 

trywania okien i drzwi od zimna 
i od przeciągów 

'A p a r a t  „ L o n g lif e "  do samodzieln.
oczyszczania powietrza w pokojach* 

’ O c h r a n ia c z e  n s z ó w  od zimna i od i 
mrozów

iDwa ra zy dziennie w ysyłka pocztowa.*

ARTYKUŁY
gumowe i chi

rurgiczne
do pielęgnowania, 

chorych

Artykuły hygienicine
Przyrządy
lekarskie

PAPIER K LO SETO W Y'

(Perfumy i mydła toaletowe
angielskie, francuskie i kraiowo 

'Wodę kolońską prawuzi.wi i ki/ - /  
jową

Rozpylacze do perfum
Puder francuski, niemiecki i kraj owy ( 

1 Puszki i łahędziki do pudru 
(Puder brylantowy na włosy 
Wody, pasty i proszki do zębów 
Wodę do włosów 

►Kremy i wody toaletowe 
Saszetki w rozmaitych zapachach 
Gąbki, szczotki i grzebienie* 

w wielkim wyborze
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Nakładem Księgarni katolickiej

Ora Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie  

■wyszło świeżo dz'eło
pod tytułem

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez
Krzysztofa K r. Mieroszów skiego

(str. 133 w 8-ce). 3585
Cena egzemplarza oprawnego w płótno u«- 
gielskie 2 korony I 50 gr. Na porto na

leży dołączyć 40 groszy.ooooooooooooooooooooooooooooo

A p tek a  w  D ąb ro w ie
poszukuje współpracownika.

543

o
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idzie do Bron
własnego wyrobu, graniaste i pła 
skie, po 25 lub 30 sztuk pakowa 
ne; dostarcza po cenie fabrycznej 

w  każdej ilości

Towarzystwo kowali w Sułkowicach
poczta w miejsca. 498 3 6

Gdy od wielu wierzycieli nieistniejącej firmy 
L. Czynski lub H. Czyńska otrzymujemy upomnie
nia o zapłatę, widzimy się zmuszeni powołać się 
publicznie na nasz cyrkularz z dnia 1 Czerwca 
1899 r., w którym zawiadomiliśmy wszystkich in
teresowanych, iż żadnych pasywów tych osób nie 
przyjęliśmy i w ogóle z oscbami temi nic współ 
nego nie mamy i m ieć u le  chcemy.

Każdemu kto zażąda przeszlemy tenże cyrku- 
larz odwrotnie i opłatnie. 57 i 1 3

$. Gurgul i Tj- Schiller
{dawniej L. Czyński w Jar odarciu).

Kraków, ulica Szewska L 2
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E Na karnawał <=>e/aCS
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OD poleca się 3 6 12
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specjalista fryzjer damski g=a-
ps"

s Karol Ryżmanowski. Pc=f
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Realność zaraz do sprzedania
15 minut od stacji i  olejowej, LO minut od mia
sta oddalona. Dom mieszkalny murowany o czte
rech pokojach, murowana stajnia, stodoła, spi
chlerz, wszystko w zupełnie dobrym stanie. 17 
morgów pola, w tem dwa morgi ogrodu i sadu. 
Pola obsiane, wraz z całym żywym i martwym 
inwentarzem (z końmi, powozem i t d.) natych
miast do sprzedania — Bliższa wiadomość: J. S. 
Drozdowice poczta Gródek koło Lwowa. 575 I 3

"W Zakopanem
W I T T A  0 cz êrnas û pokojach
WI LLA z meblami

W TT T A 0 ^ziew^ ciu pokojach 
W I L L A  z meblami

do sprzedania lub wynajęcia.
Adres: Jan Strycharski K raków. 377

P r i m u s
we Lwowie, ul. Mickiewicza 2

Fabryka tutek egps. natłuszczonych I o ry
ginalnych specjalnych A b a d i e  żółtych 

I białych. 478 '< 14
Do nabycia we w szystkich trafikach większych  

m iastach i na prowincji.

Pokdj kawalerski
frontony, umeblowany, na I-szem pię
trze, przy ulicy Długiej L. 35 w K ra
kowie, jest zaraz do wyna
j ę c i a .  Wiadomość na miejscu. 433

Co drugi los wygrywa!

WIELKA LOTERJ A
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH

na rzecz budowy Zakładu Salezjańskiego rzemieślniczo- 
naukowego na biednych dzieci i sierot w Oświęcimia.

L o t e r j a  o b e j m u j e  1.000.000 losów — a 500.000 w y g r a n y c h .
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE:

1
2
3 
5 

10
I V  Cena losu 2 korony. 3377

MB. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 40 halerzy, ilu
Do nabycia w  Dziale inseratowym „Głosu Narodu“ Kraków, ® 

ulica Jagielońska Nr. 7. — A d r e s o w a ć  'p ro s im y  w p r o s t .  W

Do egzaminu
z rachukowoścl państwowej i ogól
nej, przygotowuje urzędnik bank.

Wiadomość w Pilji Tow. Kra
jowego dla handlu i przemysłu, uL 
Floijańska L. k’6, Kraków. 573

Poczta Krasiczyn
przyjmie 587 1 0

P ra k ty k a n ta .
Potrzebna Kasa

ogniotrwała średnia w dobrym sta
nie. Zgłoszenia do dz ’ns. „Głosu 
iNarodu" pod 1. 584. 1 2

Ceglarz 576
który wyrób i wypalanie cegły,, 
dachówek i rurek drenowych rę- 
cznej i maszynowej roboty dosko
nale zna, szuka miejsca. Łaskawe 
zgłoszenia „T. Kadlec Żółkiew",

P o s E n k o j ę  od 1-go Marca
zdrowego i spokojnego 577

Pokoju kawalerskiego
z utrzymaniem lub bez tegoż. A- 
dres i ceug należy podać p. 1. P .  
K .  do dz. ioser. „Głosu Narodu".

P a n n a
uzdolniona w hafcie, znajdzie za
raz miejsce u M. Marszałek, ulica 
bopernika L . 3 6 ,  parter,. 

Kraków. 585 1

Praktykant
z ukończoną I kl.gimn. lub reaL 
z dobrego domu, znajdzie umiesz
czenie w Cukierni W . D e l e k t y  

w  T a r n o w ie .  57^

wartości . . 50.000 koron 15 wartości po . . 500 koron n
7) po . . 10.000 7> 25 V V . . 300 „ a
n V 5.000 » 30 n v • • 200 „ J
» ■n . 2.000 » 50 v r> • • 100 .  2

V 1.000 V) reszta niżej stu koron. J

IKZTO
zechce d c i e c b o  dziewczynkę 14 

j miesięczną lub 5-miesigczną wz:ąść 
; za swoje, zochce się zgłosić do 
działu inseratow. „Głosu Narodu"

I pod I. Z .  Z .  5 8 3 .  1 3

Gorzelnik
fadiowo wykształcony, z b. dobra
mi świadectwami, kawaler starszy, 
któryby równocześnie prowadził 
ks ążki i kasę gospodarczą, z n a j
d z ie  m ie jsc e  od i jy^eśnia 
19 Or, przysyłając świede^twa do 
zarządu dobr BOBROWNIKI p. 
Bogumiłowice Gorzelnicy z kaucją 
mają pierwszeństwo. 5^4 1 10

Praktykant
z pięknem, czytelnem pismem 
znajdzie zaraz umieszczenie u S4. 
A i k n c b i e g o -  Kraków, Rynek 

Nr. 34. 565 2 3
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Oryginalne Singera M aszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi. 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia ;UchS dedfibiori,twach flŁryczn)'ch naibardaiej rozl’0-
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia w dzia,alności’ trwafoś" z“ ich jeat wy‘
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika
cyjnego, oraz robót ażurowych. — W ieki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 278 9 o

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

S I N G E R  Co Tow . Akc. Maszyn do Szycia firma G. Neidlinger
K ra k ó w , u l. S zp ita ln a  Ł . 4 0  naprzeciw teatru miejskiego.

Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Slngera“f w  Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów —  
maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one zaś ani pod względem konstrukcyi, —  działalności jak i trwałości naj
nowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszyeh składach.

U w a g a !
3
Pi
3

*<

Qnaker Oats 8551

(amerykański łuszczony owies) zawiera 16% białka na 6% tłu
szczu i jest najlepszem pożywieniem zbożowem.

„(łuaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
'Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


